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Przegląd polityczny. 


Lwów 7 października. 

W Wiedniu zebrał się „pierwszy między- 
narodowy kongres* dla ułożenia powszechnych 
zasad prawnych, które mają bronić od nadużyć 
przemysłowe prawa i własność. Myśl zwołania 
kongresu powstała najpierw w Austryi. pod- 
czas wystawy wiedeńskiej w r. 1878, ale nie- 
wszyscy odrazu zrozumieli doniosłość tej spra- 
wy i nie dla wszystkich państw pożyteczne 
było postawienie jej na gruncie międzynarodo- 
wym. Minęło lat 24 zanim przyjęłw. się myśl 
rzucona w Wiedniu, a stało się to dlatego, że 
we wszystkich państwach cywilizowanych prze- 
mysl tak się rozwinął i okrzepł w tym czasie, 
iż wszędzie powstały odrębne metody produk- 
cyi i odrębne wynalazki, stanowiące niejako 
własność tych państw, a zatem one juź mają 
coś do bronienia od nielegalnego korzystania. 
Na początku ostatniej ćwierci wieku wiele kra- 
Jów dopiero zaczynało wchodzić na drogą pra 
cy przemysłowej i nie miało jeszcze żadnej 
w tym zakresie tradycyi, rutyny, ani specyali- 
stów, tworzących wynalazki. Rosya, Ameryka, 
kraje skandynawskie, Grecya i Włochy rzuciły 
się namiętnie do tworzenia własnego przemy- 
słu, a choć nie wszystkim udało się to jedna- 
kowo, zawsze przecież każdy z tych krajów 
wycisnął swe piętno na swoich wyrobach, po- 
siadł to, co się w przemyśle nazywa „marką“ 
i co przedstawia pewną wartość, jest więc wła- 
snością taką samą, jak każda inna. W dobie 
tworzenia własnego przemysłu żadnemu pań- 
stwu nie na tem nie zależy, aby jego przed- 
siębiorcy opłacali się zagranicy za wszelki po- 
mysł, jaki u niej zaczerpną. Działo się więc tu 
zupełnie to samo, co z własnością literacką: 


państwa, niemające własnych pisarzy, cenio- | 


nych przez inne narody, pozwalają u siebie 
wydawać prace obcych pisarzy, nie pytając ich 


nawet o pozwolenie i nie im za to nie płacąc. | 
Tak naprzykład w Stanach Zjednoczonych wol- į 


no przedrukować i rozpowszechnić nietylko tłó- 
maczenie, ale nawet angielską książkę, wydaną 
w Brytanii, i nie za to nie zapłacić autorowi, 
ani go nawet nie pytać o pozwolenie. To sa- 
mo jest dotąd w Rosyi, która zresztą już za- 
mierza zawrzeć z Francyą literacką konwen- 
cyę, ale o takim samym układzie z innemi pań- 
stwami jeszcze nie myśli. To samo również 
Jest w panstewkuch bałkańskich. Takie przy- 
włąsgczanie pomysłów przemysłowych jest oczy- 
wiście szkodliwsze dla państw, amiżeli przy- 
właszczanie pracy literackiej, raz dlatego, że 
chodzi tu o wielkie kwoty, a następnie, że nie 
pozwala ciąguąć zysku z etnograficznych cech 
jakiegoś towaru. Rosyjska herbata, albo rosyj: 
ski kawior mają powszechnie dobrą „markę* i 
pod tą marką sprzedawane są wszystkie her- 
baty i kawiory, które bynajmniej nie pochodzą 
x Rosyi. To samo się robi z makaronem wło- 
skim, szkłem weneckiem, stalą styryjszą, albo 
angielską, aksamitem lugduńskim 1 t. d 
nie koniec na tem: „nielojalna konkurencya* 
— jak ją nazwał na zwołanym do Wiednia 
kongresie minister handlu baron Glana — się- 
ga głębiej i jeszcze większe przynosi szkody. 
Częste wystawy przemysłowe pozwalają cudzo- 
ziemczym fabrykantom podpatrzeć wszystkie 
udoskonalenia, osiągnięte w budowie maszyn i 
sposobie produkoyi, i korzystać z tych udosko- 
naleń bezpłatnie. Doszło tego, że wielkie domy 
przemysłowe, które ustawicznie pracują nad 
ulepszeniem swych wyrobów i w tym calu za- 
kładają osobne laboratorya, przestały brać 
udział w wystawach, aby zachować w tajerani- 
cy swe udoskonalenia i wynalazki. Można 
wprawdzie wziąć patent na każdy nowy po- 
mysł, ale trzeba się o to starać odrębnie w ka- 
żdem państwie, co jest kosztowne i mozolne, 
oprócz zaś tego, co państwo, to inny termin 
trwania patentu, a wreszcie dość jest coś pod- 
rzędnego zmienić w opatentowanym wynala- 
zku, aby on nawet na czas krótki przestał być 
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jwyłączną własnoś ią swego autora. To wszyst- | stronnictwa sejmowe nietylko „narodowe“, do- może być mowy o wytworzeniu się nowej wię- |siedzi Donizetti ze zwojem papieru w ręku, 
y A [d . ` . . . ` . x è p U . 
magające się umi wyłącznie osobistej z Austryą, kszości parlamentarnej — czysto niemieckiej. | jakby wsłuchany w dźwięki muzy i szukający 


ko zaczęło żie wpływać na ciągły postęp w 
przemyśle, bo coraz częściej zaczęto mówić, ża 
nie warto całe lala pracować nad jakimś wy- 


ale nawet koszutowskie, odrzucające dynastyę 
r ` fo c 
Habsburgów, nie ograniczyły się na głosowa- 


| dzo 


Zresztą pono także klub młodoczeski, bar- 
nie w czas, występuje natsrczywie z samo- 


Pomnik, do którego wchodzi się 
a po ro- 


natchnienia. 
po schodach, oblauy jest sadzawką, 


nalazkiem, skoro go wnet darmo pochwycą |nin za adresem, ale w deklaracyach swych o-| dzielnymi postulatami, nie czekając ich zatwier- | gach wznoszą się cztery kadzielnice pogańskie. 
przemysłowcy we wszystkich krajach. Te pra- | świadczyły że czynią to z całą radością, z zu- 
ktyki dzieją się nietylko w tak zwanym „wiel- | panem wewnętrznem przekonaniem, ża taki 


kim“ przemyśle, ale i w małym, w rzemieślni- | hołd należy się „dobremu 


królowi“. A kiedy 


czym, ponieważ wyroby maszynowe uchodzą | prezydent izby oznajmił, że adres przyjęto je- 
za ręczne, falsyfikaty za oryginały, zręczne na- | dnogłośnie, posłowie zerwali się z miejsc i wo- | ważnić kwietniowe rozporządzenie językowe. 
śladowniotwa za towary importowane, a wszyst- |łali z zapałem „Niech żyje król!“ a galerya im | Ale nadto pomiędzy posłami młodoczeskimi 
wtórowsła. Ta manifestacya, szczera, serde' zna | znajdują się specyaliści, uważani przez swych 
i zarazem posityczna, zrou.ła wrażevie wszędzie, | przyjaciół jako „urodzeni na ministra finan- 


ko to, obok innych wielu ckoliczności, przyczy- 
nia się do upadku tak ważnago w każdem spo- 
łeczeństwie stanu rękodzielniczego. 

Z tych tedy powodów, nie zaś wskutek 
subtelniejszego niż dawniej poszanowania cu- 


| 


gdzie się o niej dowiedziano. Zawiedli się ci, 
k'órzy w swych tajnych obliczeniach brali w 
rachubę możliwość wytworzenia antagenizmu 


dzej własności, zgodzono się nareszcie na myśl | między dwiema połowam! monarchii; otrzyma- 


austryacką, aby jakieś wspólne dla wszystkich 
na świecie prawa obowiązywały w dziedzinie 
przemysłu. Prawo wynalazców i prawo „marki“ 
ma być ujednostajnione i każdy towar musi 
mieć swoją metrykę, Taka przynajmniej jest 
myśl, a czy oną będzie wykonana, to jeszcze 
nie wiadomo, albowiem .sam udział jakiegoś 
państwa w kongresie nie obowiązuje tego pań- 
stwa do przyjęcia kongresowych postanowień 
W każdym razie już to coś zuaczy, że się zgo- 
dzono na kongres. 

Otwarto go uroczyście, w przytomności 
bardzo wielu dygnitarzy rządowych z baronem 
Glanzem na ozele. Prezesem kongresu jest 
znany specyalista w sprawach przemysłowych 
p. Exner, który wygłosił powitalną mowę aż 
w czterech językach, bo w niemieckim, który 
wnet zinienił na francuski, ten znowu na an- 
gielski, zakończył zaś włoskim. Mniejszą gi- 
mnastykę lingwistyczną wykonał p. Glanz, bo 
niemiecki język splótł tylko z francuskim. Go- 
spodarz miasta Lueger przeprosił gości, że może 
ich powitać tylko w swej cjczystej mowie, a 
potem delegaci różnych krajów odpowiadali — 
każdy po swojemu. ' Jest to więc kongres nie- 
tylko międzynarodowy, ale i poliglotyczny, w 
czem jaskrawy dowód silnie rozwiniętego po- 
| czucia narodowego, — pewnej przesady w tym 
| kierunku. Na pierwszem posiedzeniu wybrano 
| tylko komisye dla specyalńych zagadnień, a na 
jtych poufnych naradach pewnie już nie będzie 
| poliglotyzmu. 


Polityczny rozum jest wrodzonym przy- 
miotem węgierskiego nurodu, jego cechą, wy- 
niesioną z azyatyckiej kolebki, tak samo, jak 
|ów rozum wynieśli stamtąd Rosyanie. W każ- 
|dej ważnej historycznie ehwili umieją oni — 
umieli zawsze — złączyć się w jednej myśli i 
dav jej wyraz efektowny i imponujący. A myśl 
— to już zawsze połowa czynu, w polityce zaś 
często cały czyn. W dzisiejszych czasach liczba 
wiele znaczy, nieraz stanowi o rzeczy, niemniej 
jjednak rozum zachował swe prawa i on osta- 
jtecznie decyduje o losach narodu. Kiedy w 
ostatniej dobie odtwarzania się osobnego pan- 
|stwa węgierskiego powiedziano w Peszcie pod- 


t 


jakaż może być p“zyszłošśó madziarskiego ple- 
| mienia, otoczonego dokoła liczniejszymi szcze- 
[pami Słowian, odrzekł jeden z węgierskich 
mężów stanu, że Madziarzy byli dotąd w Pa- 
nonii, a z czasem będą w Europie. Nie prze- 
chwałka była w tych słowach, ale gruntowna 
znajomość politycznego rozumu narodu. A. 010 
nowy dowód tego talentu złożyli Węgrzy. Pro- 
sty akt wystosowania adresu do Cesarza z po- 
wodu Jego imienin potrafili oni oblec w taką 
Taasi] która zwróciła na nich powszechną uwa- 
gę. Po niedawnych zjazdach 1monarszych w 
Peszcie, które podniosły polityczne znaczenie 
Węg:er, po dowodach, że Cesarz, jako Król 
węgierski, otacza madziarskich patryotów, uwa- 
żanych przed r. 67 za zdrajców stanu, taką sa- 
mą czcią, jak i każdy Węgier, wystosowanie 
hołdowniczego adresu do monarchy było aktem 
tak sarmo historycznie ważnym, jak ów przed 
stu laty okrzyk w preszburskim sejmie: „Um- 
rzemy za naszą królowę!* I wszystkie zgoła 


Ale | czas koronacyi Uesarza Franciszka Jozefa, że | 


li dosadną nauką bławatkowi rycerze w Przed- 
litawii; wszyscy mają przykład, jak godzić pa- 
tryotyzm z mądrością stau 
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. . - mamą, 
Przesilenie w większości ? 
Piszą nam z Wiednia, 6 pażdziernika: 

Wczorajsze posiedzenie Izby poselskiej od- 
było się spokojnie, nie zakłócone najmniejszym 
wybrykiem opozycyi obstrukcyjnej. Za to na- 
gie zapanował wielki ruch w korytarzach, któ- 
ry dziś dziennikom dostarcza materyału do za 
pelnienia całych łamów powiastkami o — prze- 
sileniu na prawicy! Kombinacje te nawiązują 
przedowszystkiem do znanego wniosku barona 
Dipaulego, który się ukazał wczoraj z podpisa- 
mi wyłącznie członków katolickiego stronni- 
ctwa ludowego, a po części także do wniosku 
dra Ebenhocha, o którym nieduwno zapewnia- 
no, że nie będzie teraz powtórzony, gdy tym- 
czasem pojawił Się on wczoraj w nieco zmie- 
nionyra teksoie. 

Powiadają, że na wczorajszej konferencyi 
parlamentarnej komisyj prawicy młodoczesi i 
ks. Schwarzenberg usiłowali odwieść barona 
Dipaulego od wniesienia swego wniosku, wzglę- 
dnie skłonić go do pewnych zmian tekstu. 
W jednym punkcie p. Dipauli uległ tym pro- 
śbom. Bo w pierwotnym tekscie wniosek kato- 
lickiego strouniotwa ludowego wskazywał na 
wzburzenie, wywołane rozporządzeniami języ- 
kowemi w kołach niemieckich, a więc we wszyst- 
kich prowincyach niemieckich, giy wniesiony 
wczoraj wniosek wskazuje tylko na wzburze- 
nie, wywołane niemi w Czechach i na Mora- 
wie. Natomiast baron Dipauli stanowczo obsta- 
wał przy zdaniu, że Svawia wulosek „celom 
zniesienia rozporządzeń językowych“. Rzeczy- 
wiście, sam fakt, że katolickie stronnietwo lu- 
dowe samodzielnie stawia tak ważny wniosek 
bez poparcia ze strony innych posłów więk- 
szości, dostarczałby powodu do różnych kombi- 
nacyi, gdyby — istniała jednolita większość. 
Ale taka większość nie istnieje, istnieje tylko 
koalicya stronniotw, która nie nadała sobie do- 
tąd ścisłej organizacyi. Sprzymierzone stronni- 
ctwa dotąd głośno zastrzegają sobie samodziel- 
ność. Czyni to nietylko frakcya barona Dipau- 
lego, lecz także klub mżodoczeski. W takich 
okolicznościach nie może więc wcale zadzi- 
wiać, że p. Dipauli wystąpił z wnioskiem sa- 
modziełaym. i 

Jeżeli niektóre dzienniki niemieckie, jak 
antysemicki Dewsches Volksblatt, wnoszą ztąd, 
że mogłaby powstać nowa większość, obejmu- 
JĄCa wszystkie frakcysg niemieckie, jest to nle- 
dorzeczność. Taka większość, w której zasiada- 
liby ks. Liechtanstein i dr. Lueger obok hr. 
Attemsa, dr. Funkiego, Proskovetza i Mau- 
thnera, a nawet Schoensrera i Wolffa, jest ab- 
solutnie niemożliwą. Wszystkie te frakcye 
mogą wprawdzie chwilowo wspólnie działać prze- 
ciwko rozporządzeniom językowym, ale żadną 
miarą nie mogą się zabrać do wspólnej akcyt 
pozytywnej. W najgorszym więc razie można- 
by przewidywać rozbicie niezorganizowanej 
Jeszcze definitywnie Większości prawicy przez 
usunięcie się frakcyi barona Dipaulego, ale nie 


| 
| 


dzenia przez komisyę parlamentarną prawicy. 
Mtłodocze.i domagają się przedewszystkiem usu- 
nięcia ministra sprawiedliwości, br. Gleispacha, 
którego oskarżają, że w praktyce usiłuje unie- 


sów." Ci panowie inspirują wyuurzenia Naro- 
dnich Listów przeciwko budżetowi i zamysłom 
podatkowym dr. Bilińskiego. 

Nie brak więc powodów do różnych fryk- 
cyj w łonie większości parlamentarnej! Nato- 
miast pozycya prezesa gabinetu jest nieza- 
chwiana i pewne. Zdaje się, że w ostatnich 
dniach znacznie się polepszyły stosunki pomię- 
dzy gabinetem tutejszym a węgierskim, który 
już nie stawia żadnych przeszkół w sprawie 
prowizorycznego przedłużenia ugody. W takim 
razie gabinet austryacki staje się tem mniej 
zależnym od ewentualnych wykolejeń parla- 
mentarnych. 


Korespondencye. 


Rzym 1 października. 

Przy sposobności międzynarod: wej wy- 
stawy urządzonej na cześć Rafaela Sanzio w 
Urbinie, wyszły na jaw trzy obrazy prawdo- 
podobnie pędzla nieśmiertelnego mistrza. Wpra- 
wdzie same obrazy nie nadeszły do Urbino, 
ale właściciele ich nadesłali fotografie, celem 
sprawdzenia autentyczności tych malowideł. 
I tak dr. Maciej Szell z Wiednia nadesłał 
„Orfeusza w piekle“, przypisywanego Rafaelo- 
wi. Jeden z sędziów, siedzących po lewej 
stronie Plutona, trzyma w ręku kartę, na któ- 
rej są litery: S. U. P, co ma niby oznaczać: 
Sanzio Urbinus Pinxit, a na zydlu, na któ- 
rym sędzia siedzi, widoczny jest napis: Rafa- 
el i data 1512—1514. „Jury* powołane do o- 
sądzenia autentyczności malowidła nie wydało 
o niem stanowczego zdania, gdyż musiałoby 
przedewszystkiem widzieć oryginał obrazu, 
który w samej rzeczy przypomina trzecią, 


Pomnik jest dziełem NŃeapolitańczyka Jerace, 
i ma urok nowości, oryginalnego pomysłu. bo- 
gactwa, kompozycyi, ale mimo to nie wszyscy 
się nim zachwycają. I słusznie. Z tyłu widzia- 
ny, wygląda jak basen kąpielowy, co j suje do- 
bre wrażenie. Cały pomnik jest marmurowy. 

Ojciec św. przyjmował tu niedawno wi- 
karyusza apostolskiego z Cze-Kiang, monsignio- 
ra Reynauda, z którym długo rozmawiał i z 
wielkiem zajęciem dopytywał się o postępy ka- 
tolicyzmu w tym oddalonym wikaryacie chiń- 
skim. Ze sprawozdania, jakie złożył mgr. 
Reynaud Ojcu św. i Kongregacyi Propagandy. 
pokazuje się, że teu ogromny wikaryat, który 
obejmuje 11 prefektur i 72 podprefektur świec- 
kich przy 35-milionowej ludności, liczy zale- 
dwie 7332 katolików, 8 kościołów i 48 kaplie. 
Misyonarzy jest 19 i to i2 Europejczyków z 
kongregacyi misyi i 7 krajowców, z których 
4 jest kapłanami świeckimi, a 3 należy do 
misyi W wikaryacie Cze-Kiang znajdują się 
dwa seminarya, jedno na wyspie Chu-Siang 
z 20 uczniami, oddającymi się studyum  łaciń- 
skim i chińskim, drugie w Ham-Ceu z 8 stu- 
dentami filozofii i teologii. Szkół katolickich 
liczy wikaryat 64 z 1000 uczni. Oprócz tego 
jest tam 10 domów dla sieróż pod wezwaniem 
Dzieciątka Jezus, 27 Sióstr Miłosierdzia po- 
święca się tym dziełom pod kierownictwem 
misyonarzy, Do Rzymu przybył także Biskup 
misyjny w Chinach, ks. Anzer, wikaryusz apo- 
stolski południowego Szantungu. 

Tutejsza prasa antykatolicka korzysta 
nader gorliwie z nieporozumienia jakie za- 
szło między ks Brigidon a mnsgr. Onesti, o 
kościół św. Joachima. Kościół ten zbudował 
nieopodal Watykanu na jubileusz Ojca świętego 
Leona XIIIgo, ks. Brigidon, ze składek publicz- 
nych całego chrześcijańskiego świata, ale urzą- 
dził się nader niepraktycznie, gdyż wyłożył 
3,050.000 franków na budowę i zewnętrzne 
przyozdobienie kościoła, a wnętrze zostawił 
niewykończone. Działając na własną rękę i 
bez doradcy, zmieniał wielokrotnie pian budo- 
wy 1 przekroczył tak dalece preliminarz, że z 


to jest ostatnią epokę Rafaela (tak zwaną | braku środków popadł w długi. Dlatego posta- 


manier: ). 


nowił niewykończony kościół ofiarować Ojeu 


~ (i 1 aaa S ` >| n ti m PA n 
Drugi obraz, uważany .również za dzieło |SW. Generalny wikaryusz papieski, kardynał 


Refaola, przedstawia „Świętą Rodzinę“, a jest 
w posiadaniu pewnej zamożnej familii w Mə- 
dyolanie. Na kiju, który trzyma św. Józef, 
położone są litery: R. S. U. A. XVII P., co 
znowu może oznaczać : „Rafael Santius Urbi- 
nas Aet, anno XVII pinxit“. Obraz ten znaj- 
duje się w bardzo złym stanie i mocno przy- 
ciemniał, jednak można rozeznać szczegóły, 
przypominające późniejsze obrazy znakomite- 
go malarza, Sędziowie jednak orzekli, iż bar- 
dzo wątpliwą jest rzeczą, czy twórcą tej pracy 
jest Rafael. 

Wreszcie dr. Mireur z Marsylii przysłał 
również „Świętą Rodzinę“, której powtórzenie 
znajduje się w Luwrze, a szkic rysunkowy w 
bibliotece królewskiej w Windsorze, tylko, że 
obraz p Mireur'a zawiera odmiany, obce obra- 
zowi Luwru i rysunkowi oryginalnemu. Sę- 
dziowie w Urbino orzekii jednak, iż nie jest 
wykluczoną możliwość, aby obrazy Luwru i dra 
Mireur'a były oryginałami Rafaela, ale stano- 
wczej opinir nie wydal. © 

Pomnik, jaki postawiono Donizetti'emu w 
rodzinnem mieście Bergamo w Lombardy, jest 
bardzo oryginalnym. Na obszernej podstawie 
wznosi się półkolista kawienna „exedra*, o 
dziesięciu siedzeniach, rodzaj ławki półkoli- 
stej, jak ją w ogrodach stawiali starożytni i 
jak ją często maluje Alma Tadema w obrazach 
swoich, zaczerpniętych ze świata klasycznego. 
W środku tego póikola stoi postać Muzyki, 
grającej na lirze. Na ławce, to jest „exedrze* 


Parocchi, wzbraniał się przyjąć ten dar klopo- 
tliwy, tem więcej, że przy zbadaniu okazało 
się, że na budowie cięży dług 500.000 fr. a 
oprócz tego do wykończenia potrzeba jeszcze 
309 tysięcy franków. Aby jednak zapobiedz 
sprzedaży kościoła przez wierzycieli, kardynał 
objął go imieniem Papieża, zapłacił dlugi, nad- 
zór oddał komisy, a doświadczonego msgr. 
Onesti zamianował rektorem. Być może, że ks. 
Brigidon uczuł się dotkniątym tem, że nie on 
został zamianowany rektorem, dość, że pra- 
gnie odebrać kosciół pod pozorem, że ze Sto- 
licą Apostolską nie zawarł formalnej umowy. 
Wytoczył nawet skargę sądową monsignorowi 
Onesti. Nie wiadomo jeszcze jaki koniec bę- 
dzie miała ta sprawa. 


Niebawem nastąpi tu otwarcie na nowo 
dawnego kolegium rusińskiego, które przez ja- 
kis czas połączone było z kolegium greckiem 
na Via Babuino. Już od dwóch lat toczyła 
się sprawa przywrócenia do dawnego stanu 
owego kolegium, ale dopiero wspaniały dar 
(100.000 florenów), złożony przez Cesarza au- 
stryackiego, dał możność naprawy bardzo 
opuszczonego gmachu Kolegium grecko-ru- 
sińskie było otwarte w roku 1845, dzięki za» 
chodom uuucyusza Altierego i pani Kaboga, 
z domu hr. Potockiej, a z pierwszego małżeń- 
stwa Uruskiej. Aktu inauguracyi dopełnił 
wtedy ks. Jełowicki, Wkrótce po roku 1850 
kolegium to zlało się z kolegium greckiem i 
dopiero teraz będzie znów wyodrębnione. 


PO ZWYCIĘSTWIE 
POWIEŚĆ 


przez 
Irenę Mrozowicką. 


(Ciąg dalszy). 
Podając rękę na dobranoc Stefie, Zygmunt 
szepnął: Ą 
— A o, już zgoda? 
— Zgoda — odparła serdecznie, podnosząc na 
kiego swoje głębokie oczy. | 
Mundek drgnął. Po raz drugi już tego 
wieczoru, w spojrzeniu, w głosie tej dziewczy- 
ny, z którą łączył go od lat dziecięcych bra- 
terski prawie stosunek, tknął go nagle jakiś 
odcień nowy, coś niespodziewanego, co mu ży- 
wiej poruszyło krew i zdwoiło uderzenia serca. 
al chwilę jak olśniony, zatrzymując bezwie- 
Ə jej dłań w uścisku. 3 
t Dobranoc — rzekła wreszcie Stefa, spo- 
Ojnie usuwając mu rękę. 


Zygmunt pożegrał jeszcze wszystkich u- 
onem i nn prowadząc pod ramię ciocię 
Jścię, 


Ona, uszozęśliwiona z tej uprzejmości, dre- 
edy: obok niego, podnosząc z dumą głowę 1 
ną „19 śmiąc lekkiem dotknięciem wspierać się 
dzi „p ieniu tego pięknego, eleganckiego mlo- 
się goa: Mówiła do niego calą drogę, starając 
miot Pierać jak najbardziej zajmujących przed. 
półsłę Tozmowy; ale Mundek odpowiadał jej 
mówij Ami i nie rozumiał o czem do niego 
znaczen; Po za tą szumiącą kaskadą słów bez 
tego ema ucho jego łowiło wciąż jeszcze echo 
Bhął mim SPO! dźwięcznego głosu, który wstrzą ' 

aa dzisiaj tak jak dotknięcie iskry elek- 


lada 


trycznej. Nie kochał dotąd Stefy, ale natura 
| jego męska, zdrowa, niezubożona jeszcze ży- 
ciem, rwała się wszystkiemi siłami do miłości, 
która przepeiniała mu już piersi, grała we 
wszystkich nerwach, gotowa była pod dotknię- 
ciem jednego spojrzenia zakwiónąć nagle koroną 
najpiękniejszego kwiatu. Stefę uważał dotąd za 
dziecko; po raz pierwszy zrobiła na nim wra- 
żenie kobiety. Szedł zapatrzony wciąż w jej 
szare oczy, które zdawały się na niego spoglą- 
dać z mroków ulicy, 
EJ * 

* 

Jedną z głównych ulic śródmieścia w ran- 
nej godzinie postępowała żwawo gromadka mło- 
dych dziewcząt z książkami pud pachą. Byl to 
pierwszy dzień zimowy; wczoraj miasto usy- 
piało jeszcze zabłocone i brudne, w ciągu jednej 
nocy żwawe siły przyrody przyprowadziy je 
do porządku: mróz zamienił błoto w skorupkę 
lodu, a śnieg zasłał wszystko, niby białem, pu- 
chowem okryciem. Odpowiednio do tego na 
ulicy pojawiły się futrzane czapeczki i kołnie- 
rzyki, w obramowaniu których twarze dziew- 
cząt, zarumienione od mrozu, a nieosłonięte ża- 
dną woalką, jaśniały jak kwiaty. Czapeczki i 
kołnierzyki wszystkie były nowe lub przynaj- 
mniej odświeżone na długą zimową kampanię; 
to też właścicielki ich, w poczuciu że wygią- 
dają ładnie i elegancko, uśmiechały się zwy- 
cięsko krocząc ulicą, chociaż rozmowa tocząca 
się między niemi, daleką była od tak błahych 
tematow jak strój lub moda. 

Rozprawiały z wielkiem ożywieniem 0 
lekcyuch, zadamach i profesorach, przyczem 
imiona greckich lub łacziskich poetów, suche 
formułki matematyczne, ciemne jak noc dla 
niewtajsmniczonych prawidła związków chemi- 


cznych sypały się gradem z ich ust różowych | szalony temperament, który jak dotąd, zwróco- 


i świeżych, jakby stworzonych jedynie do u- 
śmiechu lub pieszezoty. Języczki ich obracały 
się w tym lesie mądrych słów ze swobodą i 
obyciem się, jak na zupełnie swojskim gruncie. 
Nie znać też było w wygłaszanych zdaniach 
najmniejszej pozy ani fantaronady, rozmawiały 
z zupełną naturalnością 0 tem, co widocznie 
zajmowało je najgoręcej, co pochłaniało lwią 
część ich uczuć i myśli. 

— Ja wczoraj skończyłam z botaniką. Nie 
zajrzę juź do niej, aż chyba przed samą ma- 
turą; teraz zacznę kuć fizykę i chemię. 

— 0, ja nie myślę ślęczeć całą zimę; mam 
jeszcze dość czasu... Wiem, że studenci zaczy- 
nają kuć prawdziwie dopiero na dwa miesiące 
przed maturą. p P 

— Tak... studenci, to Co innego. 

— Co innego? (iekawam czemu? Cóżto, 
czy my głupsze od nich? Czy nas ostrzej py- 
tać będą? Przecież ten sam inspektor, ci sami 
profesorowie. 

— Tak; ale studentom wolno padać przy ma- 
turze, a nam nie. , j 

Oczy mówiącej błysnęły, jak dwa dya- 
menty w czarnej oprawie; odrzuciła głowę w 
tył ślcznym, wyzywającym ruchem, w którym 
był cały świat młodej zarozumiałości, energii, 
ambicya, która pchała ją do książek, do pracy, 
po to tylko, aby świat zadziwić, aby upokorzyć 
1 zaćmić tych mężczyzn, roszczących sobie pra- 
wa do jakichś szczególnych przywilejów i 
kwalińikacyi. Olga Radło, córka bogatej knia- 
ziowskiej rodziny na Litwie, nie potrzebowała 
w pracy szukać kawałka chleba anı stanowiska, 
uczyła się jedynie dla idei; zresztą przycho- 
dziio jej to łatwo, bo miała ogromne zdolności, 


ny był jeżem przeciw męskiej połowie rodzaju 
ludzkiego. 

Koleżanki przepadały za nią, profesorowie 
bali się jej trochę, odgadując jej usposobienie 
niechętne a pogardiiwe, i niezawodnie byliby 
woleli nie miec tej ślicznej i mądrej dziewczy- 
ny w szeregach swoich uczenie. 


— Patrzajcie, Amburas idzie — odezwała 
się nagle jedna z dziewcząt, wskazująa w bo- 
czną uliczkę. 


— Gdzie, gdzie? — głowy całej gromadki 
zwróciły się ciekawie w tę stronę i lekki, dy- 
skretnie przyciszony, ale lekceważący śmiech 
zabrzmiał równocześnie ze wszystkich tych ru- 
mianych ust. , wre 

Człowiek, który ten smiech wywołał, dość 
młody jeszcze, wysoki, ale bardzo niezgrabny, 
w szerokim, jak szlafrok, paltocie, zarośnięty 
powyżej oczu, postępował pochylony nieco, bo 
za Obie ręce prowadził dwoje małych, dziwa- 
cznie, poowijanych dzieciaków. Idąc, rozma- 
wiał z niemi widocznie, bo przeginał się ko- 
lejno do jednego, to do drugiego, i tak, nie 
podnosząc oczu W gOTĘ, doszedł aż do rogu 
ulicy, gdzie niespodzianie spotkał się oko 
w ogo z rozweseloną gromadką panien. Krew 
uderzyła mu dogłowy na ich widok ; oddawszy 
pospieszny ukłon, przemknął się prędko na 
drugą stronę ulicy, 1 tam biegł prawie, jeszcze 
więcej przygarbiony i niezgrabniejszy w tem 
poczuciu, że swawolne oczy uczenie złośliwie 
sledzą za nim. 

— Ależ on ma niezaprzeczone uzdolnienie 
na bonę, nie na profesora, rozminął się ze 
swojem powołaniem — szepnęła jedna z nich, 
widząc jak, mimo pospiechu, ostrożnie przepro- 


żelazne zdrowie i podniecający ją ustawicznie | wądzał dzieci przez zamarznięty rynsztok. 


— A wypracowanie dia niego masz ? 

— Phi, jeszcze jakie! trzy wieczory ślęcza- 
łam nad Bobrzyńskim, Szujskim, Szajnochą i 
wszystkiemi historyami, jakie tylko ściągnąć 
mogłam. Napchałam mu tyle dat, że aż onie- 
mieje z podziwu. 

— Kiedy jemu podobnoś nie tyle o daty 
chodzi, co o generalną rewizyę naszych prze- 
konań. Zdaje mu się, że wszystkie mamy prze- 
wrócone głowy i radby je swoim wpływem do 
porządku przyprowadzić. 

To także zachcianka! wychowywać nas 
będzie, czy co? prawdziwa bona! 

„ „ Poczucie obrażonej godności zarumieniło 
silniej jeszcze niż mróz wszystkie twarzyczki — 
dziewczęta były oburzone przypuszczeniem, że 
ktoś rości sobie pretensye do kierowania i 
ksztaicenia ich przekonań — czyż nie dały juá 
dowodu dostatecznej dojrzałości i powagi umy- 
słu tem samem, że wybrały sobie w życiu tak 
mało dotąd utorowaną i ciężką do przebycia 
drogę pracy, walki o byt, rywalizacyi zsilniej- 
szymi ciemiężycielami świata. Ta garstka dzie- 
wcząt szła na zdobycie fortecy, w której od 
wieków rozsiedli się i rozpanoszyli mężczyźni 
szła z zapałem, z wiarą we własne siły i 
w świętość swego posłannictwa, a tu pierwszy 
lepszy profesorzyna, który nic jeszcze nie uczy- 
nił dla zbawienia ludzkosci, wybierał się do 
tych młodych apostołek z morałami! I to kto 
jeszcze ? taki Arabaras ! 

— No, niech no on zacznie ode mnie, a zo- 
baczy, jakie mam przekonania i co myślę o nim 
i jemu podobnych zjadaczach chleba. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Kapelan nadworny Kwirynału, msgr. An- 
zine, zawiózł z Rzymu do Turynu medalion 
srebrny, ładnie rzeźbiony, który królowa Mał- 
gorzata kazała wykonać i zawiesić jako dzięk- 
czynne votum na srebrnej skrzyni w kościele 
św. Całunu w Turynie, zawierającej relikwie 
św. Całunu. Medalion został zamówiony z po: 


wodu szczęśliwego ocalenia króla Humberta 
podczas zamachu Acciarita. Na skrzyni św. Ca- 
złożone 


łunu wisi już jedno votum królowej, 
po zamachu Passananta w Neapolu. 


Przy końcu zeszłego miesiąca odbył się 
w Medyolanie kongres delegatów lóż masoń- 
skich włoskich, aby obmyśleć środki zaradcze 


przeciw szerzącej się propagandzie katolickiej, 
która, według ich zdania, zaczyna przybierać 
zatrważające rozmiary. Uchwały, jakie zapadły 
na tym kongresie, stanowią niejako program 
działalności masonów. I tak, uradzono tam, 
ażeby ze szkół wykluczono całkowicie nauką 
religii, a natomiast rozszerzono zakres nauk 
przyrodniczych, ażeby rozwód wprowadzić do 
prawodawstwa, wybór proboszczów oddać pa- 
rafianom i wykluczyć księży od prawa dziedzi- 
czenia w obrębie dyecezyi. Przyszły kongres 
masoński odbędzie się w roku przyszły'n w Tu- 
rynie, przy sposobności wystawy zayewiedzia- 
nej na uczczenie 50-tej roczniey wprowadze- 
nia konstytucyj w Piemoncie przez Karola 
Alberta. 

Włochy gotują się do obchodu setnej ro- 
cznicy urodzin poety, Jakóba hr. Leopardiego 
(rówieśnika Mickiewicza), która przypada w ro- 
ku przyszłym. Istota poezyj Leopardiego jest 
fałszywą i niebezpieczną , zda jest przesiąkłą 
pesymizmem. Trzeba było wszystkich bolów 
fizycznych i rozczarowań moralnych, przez ja- 
kie przeszedł poeta, aby go takim zrobić. Ale 
jeśli doktryna poety nas nie przekonywa, za to 
uczucie, jakie go natchnęło, wzrusza nas, bo 
jest głębokiem. Jego miłość, tak krótka, a tak 
czysta, ma swoje dzieje. Podobno Jozue Car- 
ducci, poeta pogański nowożytnych Włoch, 
profesor literatury w uniwersytecie bolońskim, 
zamierza ogłosić obszerną pracę o Jakóbie Le- 
opardim. 


ałósy 0 przesle IA prawicy, 


Do Czasu telegrafują z Wiednia: 

„Nie ulega wątpliwości, że forma wniosku 
językowego barona Dipauli i okoliczności, to- 
warzyszące jego wniesieniu, wytworzyły dla 
prawicy sytuacyę bardzo poważną. Dalszego jej 
rozwoju przewidzieć niepodobna tak długo, jak 
długo niejasnemi są właściwe motywa postępo- 
wania klubu partyi katolicko - ludowej. Jeśli 
mianowicie wniozek jest tylko wyrazem zapa- 
trywań klubu na sposób rozwiązania kwestyl 
językowej, a upieranie się przy jego niezbyt 
szczęśliwej formie, wyrazem osobistego uporu 
wnioskodawcy, w takim razie możliwem jest 
załagodzenie tego sporu domowego między par- 
tya katolicko-ludową, a Czechami. Jeżeli jednak 
efekt, jaki wniosek wywarł wśród innych stron- 
nietw prawicy, był przewidziany i zamierzony, 
w takim razie mamy do czynienia z rozmyśl- 
nem rozbijaniem większości. Za tem ostatniem 
przemawia okoliczność, że na wczorajszem po- 
siedzeniu komitetu wykonawczego prawicy 
przedstawiciele innych stronnictw tak dalece 
byli skłonni do zgody, że rzecz rozbiła się na 
punkcie szczegółów zupełnie podrzędnych. 

Przeciw tej pesymistycznej hipotezie prze- 
mawia znowu wzgląd, że katolicka partya lu- 
dowa, jakkolwiek zmuszona w każdej kombi- 
nacyi politycznej do kompromisu, jednak tylko 
w szeregach prawicy liczyć może na częściowe 
urzeczywistnienie swych postulatów. W połą- 
czeniu z Niemcami innych klubów politycznych 
nie zdołałaby przeprowadzić ani jednej ze swych 
politycznych aspiracyj. 

Przypuszczenie trzecie, jakoby baron Di- 
pauli ostrze swego wniosku zwracał w pier- 
wszej linii przeciw rządowi, dążąc tylko do 
ogólnego pogorszenia sytuacyi, jest najmniej 
prawdopodobne, gdyż byłoby to postępowanie 
bezmyślne, nie odpowiadające ani doświad- 
czeniu, ani zdolnościom politycznym tego 
przy wódzoy. 

Okolicznością korzystną w Gałem zamię- 
szaniu jest spokój, z jakim Czesi traktują 
ten epizod. Wobec tego naturalną jest rzeczą, 
że i Polacy zachowują się zupełnie spokojnie*. 

Do czeskiej Politik telegrafują z Wiedn'a: 
„Nie da się zaprzeczyć, że solidarność prawicy 
narakoną jest na niebezpieczeństwo wskutek 
nieporozumienia, które wczoraj między kato- 
licką partyą ludową a resztą grup większości 
tak się zaostrzyło, iż potrzeba wielkiej prze- 
zorności i zaparcia się siebie samego, aby dal- 
szą wspólną kooperacyę umożliwić. Zachodzi 
pytanie, jakie następstwa będzie miał ten epi- 
zod. Jeśli katolicka partya ludowa wystąpi z 
większości, natenczas Badeni uzyska znowu 
wolną rękę i może znowu swego szczęścia pró- 
bować u wierno-konstytuoyjnej wielkiej własno- 
$ci lub u umiarkowanych liberałów niemiec- 
kich“, 

Narodni Listy uznają trudne położenie ka- 
tolickiej partyi ludowej w dzisiejszych czasach 
niemiecko-narodowego prądu. „Nie można je- 
duak usprawiedliwić kroku tej partyi, który, 
jeśli wypadki logicznie mają sią rozwijać, po- 
ciągnąłby za sobą nietylko przesilenie wśród 
prawicy, ale koniec jej. Wniosek Dipaulego 
zawiera pośrednio uznanie 1 uprawnienie ob- 
strukcyi. Dziennik mniema, iż przez postępo- 
wanie katolickiej partyi ludowej prawica roz- 
padnie się, a polityczna przyszłość państwa bę- 
dzie osłonięta absolutną ciemnością. Los ludów 
na prawicy nie jest jednak zależny od Dipau- 
lego. Partya Dipaulego utonie między anty- 
semitami i niemieckimi narodowcami, a jej 
konserwatyzm razem z nią". 

W korytarzach parlamentu opowiadają so- 
bie, iż na posiedzeniu komisyi parlamentarnej 
prawioy zwrócono uwagę p. Dipaulego na kon- 
zekwencye jego postępowania i oświadczono 
mu, iż nieodzownie było wskazanem, aby on 
przynajmniej był porozumiał się ze ściślejszym 
komitetem wykonawczym prawicy, zanim swój 
wniosek oddał prezydyum Izby. W istocie też 
komitet śoiślejszy zszedł się przed onegdajszem 
posiedzeniem na narady, ale zanim te obrady 
się rozpoczęły, Już p. Dipauli wniosek swój 
prezydyum Izby przedłożył, 

Następnie dopiero przyszedł br. Dipauli 
na posiedzenie tej komisyj, której jest człon- 
kiem i tu w obszernem przemówieniu wyłu- 
szczył motywa, które skłoniły jego stronnictwo 
do postawienia tego wniosku w takiej formie 
i treści, w jakiej on został wniesiony. Podniósł 
on trudności, w jakich jego stronnictwo przez 
przystąpienie do większości znalazło się wobec 
walki Niemców przeciw rozporządzeniom języ- 
kowym i sądził, iż wniosek jego daje parla- 
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mentowi możność do sanacyi opłakanych sto: wyglądać w teoryi, ale na polu praktycznem ża- | może potrącić wydatki na utrzymanie powozu, i nych wzięło udział 247 kontrybuenutów, a w klasie 
sprawienie instrumentów, rzemieślnik na zaku- IV na GI14 uprawnionych, głosowało 925. 


sunków panujących w parlamencie. 

Wszystkie usiłowania posłów czeskich En- 
gla, hr. Palffy'ego i ks. Schwarzenberga, aby 
p. Dipaulego skłonić do cofnięcia jego wnio- 
sku, lub do wykreślenia w nim słów : „w celu 
cofnięcia rozporządzeń językowych”, rozbiły 
się oopór br. Dipaulego ; oświadczył on, iż mo- 
tywa, które jego stronniotwo skłoniły do posta- 
wienia tego wniosku, są wyrażone w nader o- 
ględnej formie. 


komisyi prawicy nie przyszło, rozeszli się jej 
członkowie w tem przekonaniu, że solidarność 
prawicy została zachwiana. 

Do Dziennika Polskiego donoszą z Wiednia: 

„Po wczorajszem posiedzeniu plenarnem 
Izby, odbyło się posiedzenie parlamentarnej 
komisyi prawicy, na które przybyli także re- 
prezentanci katolickiego stronnictwa ludowego, 
co jest dowodem, že różnice, jakie powstały 
w skutek wniosku Dipaulego między nim a 
Młodoczechami, zostały już wyrównane. Na 
posiedzeniu tem nie poruszono ani słówkiem 
sprawy Dipaulego, omawiano tylko podział pra- 
cy na przyszłe posiedzenia Izby, a mianowicie 
postanowiono, aby w tym tygodniu ukończony 
została dyskusya nad sprawą niesienia pomocy 
ludności, dotkniętej klęskami. W skutek t go 
wnioski o postawisnie ministrów w stan o- 
skarżenia przyjdą pod obrady dopiero w przy- 
szłym tygodniu. 

Reprezentanci katolickiego 
ludowego brali udział w dyskusyi i 
waniu. 

O sposobie, w jaki ma być zażegnany 
konflikt, który w skutek wniósku bar. Dipau- 
lego wybuchł między jego stronnietwem a pra- 
wicą, krążą najrozmaltsze wersye. W pierw- 
szym rzędzie Koło polskie i czeska konserwa- 
tywna większa własność czynią starania, aby 
wyrównać wszystkie różnice i w tym celu no- 
szą się z myślą postawienia w imieniu pra- 
wicy wniosku, doraagającego się w drodze u- 
stawodawczej uregulowania kwestyi językowej. 
Treść tego wniosku uchwaloną byłaby przez 
wszystkie stronnictwa prawicy, więc podpisali- 
by go także członkowie katolickiego stronnie- 
twa ludowego. Wówczas cały konflikt na tem- 
by się zakończył*. 

Neue Freie Presse otrzymała od bar. Di- 
paulego list, w którym przywódzca stronnictwa 
katolickiego zaprzecza twierdzeniu o wybuchu 
przesilenia na prawicy. Bar. Dipauli tak pisze: 

„Podczas gdy w doniesieni:ch N, Fr. Presse 
zamieszczone są takie rzeczy, jak np. o dąże- 
niu mojem do usunięcia ministra oświaty 
Grautscha, o którym, o żle sobie przypominam, 
nigdy nawet nie wspominałem, natomiast w 
dziwny jakiś sposób opuszczono to wszystko i 
ani słówka nie poświęcono temu, o czem w i- 
stocie mówiłem. 

„Prawdziwem jest, iż na posiedzeniu par- 
lameuntarnej komisyi prawicy mówiłem o uspo- 
sobieniu umysłowem, jakie panuje wśród moich 
wyborców i nie robiłem wcale żadnej tajemni- 
cy z tego faktu, iż od czasu mojej politycznej 
działalności, uważam zawsza za swój obowią- 
zek, pozostawać jako poseł w ustawicznym kon- 
takcie z moimi wyborcami. Stanowczo atoli na 
wspomnianem zebraniu zaprotestowałem prze- 
ciw temu, żeby mój wniosek uważano tylko 


stronnictwa 
głoso- 


czuwając istotną jego potrzebę i zastrzegłem 
się przeciw podsuwaniu mi jakichkolwiek tak- 
tycznych względów. 

„Również nieprawdą jest, jakobym swój 
wniosek następnie zmienił, owszem nie różni 
się on ani słowem od tego brzmienia, w ja: 
kiem postawiłem go na posiedzeniu kato- 
lickiego stronnictwa ludowego i w jakim on 
przez ten klub został uchwalony dnia 26-go 
września br.* ` 

Na zakończenie dodajemy, że niemiecka par- 
tya ludowa obradowała wczoraj nad wnioskiem 
językowym Dipaulego i wydała następujący 
komunikat: Na posiedzeniu stwierdzono, iż 
zniesienie rozporządzeń językowych nie może 
być uczynione zależnem od przyjścia do 
skutku lub od prac jakiejś komisyi. Nie- 
miecka partya ludowa obstaje z jednej stro- 
ny przy żądaniu ustawowego  uregulowa- 
pia stosunków językowych, a z drugiej stro- 
ny nie odstąpi od najsilniejszej opozycyi i ob- 
strukoyi tak długo, aż póki rozporządzenia 
językowe nie zostaną zupełnie i bezwarunkowo 
cofnięte. 


4 Pe (4: - r ra 
Listy ekonomiczne, 
Wiedeń 4 październiką. 

Kongres w Birminghamie. — Charakter związków 
robotniczych w Anglii. — Utopijność programów ro- 
botników niemieckich. — Kilka cyfer ze sprawozdania 
o ubezpieczeniu robotników od wypadków. — Stano- 
wisko fabrykantów. 


Niedawno obradował w Birminghamie kon- 
gres angielskich związków robotniczych. Kon- 


Ponieważ do porozumisnia na posiedzeniu 


- od wypadków jest dobrodziejstwem 


| dnej niestety nie mają wartości. Wojsko musi 
być nie dorywczą obroną obywateli chwytają- 
cych z patryotyzmu za broń, lecz niejako fa- 
,chowo wykształconą klasą społeczeństwa ; musi 
nią być niestety i w takich krajach, które z 
pewnością niə marzą o żadnych zaborach — jak 
w Beigi, Szwajcaryi, Szwecyi, Norwegii — bo 
| wedle słów niemieckiego poety: „I najlepszy 
- nie ostanie się w spokoju, jeśli złemu 


nie można, dopóki się nie ma innych źródeł do- 


ciężary na klasy zamożniejsze. A jak niebezpie- 
czne były próby raptownych reform w tym 
kierunku, tego dowodzi rewolucya francuska, 
która żyć musiała kontrybucyami z Włoch, Bel: 
gii, Niemiec, tj. poprostu rabunkiem, i która 
chcąc zrównać wszystkich, nałożyła najuciąż- 
liwszy w świecie podatek.. od okien mieszkal- 
nych. Podatek ten spowodował wówczas nie- 
bywałą nędzę wśród ubogich warstw ludności, 
aż doszło do tego, że chłopi dla zaoszczędzenia 
wydatków zamurowywali okna swych chat! 
Nauka bezpłatna aż do najwyższych szkół włą- 
cznie byłaby dziś bardzo pożądaną, gdyby była 
możliwą i nie miała pewnych stron ujemnych. 
Niewątpliwie smutno to zagradzać drogę talen- 
towi taksami szkolnemi. Ale dzieje się to o 
wiele rzadziej, niż wykrzykują robotnicy, gdyż 
od dawna istnieją przepisy uwalniające od opłat 
szkolnych tych uczniów, którzy się odznaczają 
talentem i piinością. Zresztą jednak wielkiej 
liczby lndzi wysóko wykształconych nie po- 
trzeba w społeczeństwie. Lepiej mieć dzielnych 
fachowców ze zdrowiem nienadwerężonem, niż 
armię adwokatów, lekarzy, filozofów z płucami 
nadpsutemi, z mózgiem przeładowanym, z dok- 
trynerskimi na świat poglądami. Taka to armia 
wychowała się wśród społeczeństwa hiszpań- 
skiego, wskutek czego też głównie kraj ów, 
wysilając się na biblioteczne mole, tak strasznie 
podupadł. 

Także i austryaccy robotnicy wymyślają 
sobie programy wedle oderwanych zupełnie od 
życia systemów niemieckich. Niestety i fabry- 
kanci austryaccy nie dorośli do swego zadania. 
Od lat kilku walczą oni przeciw wszelkim pod- 
wyższeniom należytości za ubezpieczenie robo- 
tników od wypadków. A przecież instytucya 


erwszorzędnej wagi społecznej. Wedle urzę- 

owego sprawozdania (ministerstwa spraw we- 
wnętrznych) — po dodaniu całej służby kole- 
jowej do kategoryi robotników obowiązanych 
do ubezpieczenia się — w roku 1895 było ra- 
zem ubezpieczonych od wypadków 1,877.194 
ludzi Dziś więc już bardzo znaczna część ro- 
botników w Austryi ma ochronę przed ostate- 
czną nędzą w razie dłuższej choroby, kalectwa 
lub niezdolności do pracy. W Austryi jest ogó- 
łem 6,400000 robotników zajętych na roli i 
2,800 000 zajętych w zakładach przemysłowych, 
rękodzielniczych itd. 

Otóż więcej niż 209/, wszystkich robotni- 
ków korzysta z ubezpieczeń. Opór fabrykan- 
tów i rolników przeciw tej instytucyi da się 
tylko powoli złamać. W Niemczech dziś już 
jest zabezpieczonych 18 milionów robotników. 
Im większą ilość zabezpieczonych obejmuje in- 
stytucya, tem mniejsze są koszta administracyi 
w stosunku do ogółu rozchodów. W Austryi 


1895 roku 000.000 zł, t. i. blisko 11%, wkładek 
a 33°% odszkodowań. Dziś robotnik płaci prze- 
ciętnie 54 centów rocznie na koszta zarządu. 
Kto nie chce liczyć się ze stosunkami, łatwo 
z takich cyfr ukuje broń przeciw całej insty- 
tucyi. Ale zważmy, że w roku 1895 było wy- 
padków nieszczęśliwych (między zabezpieczo- 
nymi) 54562, a w liczbie tej 835, które skor- 
czyły się Śiniercią uszkodzonych robotników, 
4924, które pociągnęły za sobę trwałą niezdol- 


ła dłuższa niezdolnokć zarobkowania. Ileż ne- 
dzy zamyka się w tych cyfrach! A w większej 
części wypadków byli to ojcowie rodzin, któ- 
rzy w skutek nieszczęścia pozbawieni zostali 
od razu chleba. Dzięki ubezpieczeniom od | 
iwypadków, wypłacono w 1895 roku 2,260.000 

|z} w rentach i odszkodowaniach. Renty sta- 

ło wypłaca się osobom, uznanym po jakimś 

nieszczęśliwym wypadku za zupełnie lub czę- 

ściowo niezdolne do pracy , oraz wdowom, sie- 

rotom lub rodzicom zmarłych robotników. — 

W ten sposób wypłacono w 1895 roku 779 o- 

sobom przeciętnie po 218 zł. 86 ct, 9984 oso- 

bom (częsciowo niezdolnym) przeciętnie po 

80 zł. 34 ct. 2008 wdowom po 70 zł. 30 ot., 

3551 sierotom po 48 zł. 14 ot, 305 rodzicom 

po 5l zł. 85 ct. Razem na te renty stałe wy- 

dano 1,306.376 zł. 

Tak więc mimo niedostątecznego rozwoju, 
instytucya ubezpieczenia robotników od wypad- 
ków, bardzo wielkie oddaje już dziś usługi. 

| Niestety na wypłacanie rent muwi się składać 
| rocznie zbyt wielki kapitał (w r. 1893 z do- 
| chodów na ten cel wyznaczono 3,750090 złr., 


ność do pracy, a 10.636, których skutkiem by- ; 


pno materyału surowego i narzędzi itp. Nad- 
zwyczajne dochody, jak n. p. odziedziczenie w 


| 


i 


Dyrektor Barącz powtórzy program swojego 
pierwszego wieczorku na ogólne żądanie w sobotę 


danym roku spadku lub otrzymanie jakiejś da- | 9 bm w sali klubu pocztowego. Z powodu za ma- 


rowizny, 


nie mają być wliczane w dochód z ,łej ilości miajse ledwie połowa publiczności pragną- 


tego roku, służący za podstawę do wymiaru |eej podziwiać Barącza dostała bilety Znakomity 


podatku. 
zawodu otrzymuje regularnie podarunki, ten 
musi je fasyonować jak dochód. Podarunki ta: 


sąsiadowi coś się przywidzi.* Podatków znosić | kie zdarzają się np. u płatniczych w restaura- 


cyach, u portyerów w hotelach i one stanowią 


chodu; powoli jednak wszędzie przesuwa się | niemal wyłączny dochód danej osoby. Kto spe- 


kuluje na giełdzie albo na kupnie i sprzedaży 
domów, ten musi fasyonować zysk z tych spe- 
kulacyi  Wydatków na utrzymanie domu nie 
można potrącać, gdyż tego rodzaju wydatek 


| 


Kto jednak w wykonywaniu swego | artysta zdecydował się zatem powtórzyć swój pro- 


gram; lecz ci, co go dobrze znają, utrzymują, że 
w tem powtórzeniu znajdą wiele nowego, bo je- 
dną z cech zadziwiającej wszechstronności talentu 
Barącza jest właśnie to, iż powtarzając swoje pro: 
dukcye, zawsze je zmienia i urozmaica, 

neg, któcy we Lwowie zmięszany z deszczem 
przez dwa dni padał, sprawił też wiele szkody nie- 
mal we wszystkich prowincyach austryackich i na 
Węgrzech. Gdzisniegdzie były nawet silne nawal- 


jest właściwie zużyciem dochodu. Nie można | nice śniegowe 


również potrącać od dochodu wydatków, po- 
czynionych na ulepszenie lub powiąkszenie ma- 
jątku, na rozszerz nie interesu, na spłatę dłu- 
gów, podarunków, czynionych drugim osobom 
z wyjątkiem wsparć ubogiej rodziny, przewi- 
dzianych w ustawie. — Kto ma mieszkanie w 
naturze i inne emolumenta, jak n. p. światło, 
opał itp., temu wlicza się w ogólny dochód za- 
mienioną na pieniądze wartość tych poborów 
w naturze. Kto ma długi, ten może od docho- 
du pourącać tylko opłacane przez się procenta 
od długów, nie może atoli potrącać tych kwot, 
które płaci na amortyzacyę, również nie mo- 
Źna potrącać poniesionych strat skutkiem kra- 
dzieży, obniżania się kursu papierów itp. Wy- 
datki na utrzymanie służących do osobistych 
posług jak np. pokojówki, kucharki, niańki itp. 
należą do utrzymania domu i nie mogą być 
potrącane. Właściciele domów muszą fasyono- 
wać cały czynsz a potrącać mogą tylko rze- 
czywiste wydatki na administracyę i reparacyę 
domu. 


a n 
Z izby sądowej. 
(Ksiądz ruski przed sądem). 
Tarnopol 6 października. 

Przed tutejszym sądem przysięgłych odbyła 
Się rozprawa przeciw ks. Aleksandrowi Mirunowi- 
czowi, gr.-kat. proboszczowi z Berezowicy wielkiej, 
oskarżonemu o publiczne wyśmiewanie i poniżanie 
władz sądowych. Rzecz miała się tak : 

Ks. Mirunowicz jest kapłanem bardzo ruchli- 
wym; niestety działalność jego dotyczy gównie po- 
lityki, natomiast poruczone mu sprawy kościelne 
i szkolne zaniedbuje ten kapłan, jak potwierdzają 
świadectwa starostwa, dołączone do aktów rozpra- 
wy. Owóż terenem działalności politycznej ks Mi- 
runowicza były wsie w tarnopolskiem, między inue- 
mi wieś Myszkowica. Tam był ks. Mirunowicz 
w sierpniu r. 1896 obecnym przy założeniu czytal- 
ni, s w lutym br. na zgromadzeniu przedwyborczem, 
i pouczał zebranych włościan o rozmsitych spra- 
wach, odnozzących się do ich doli. Głównym jednak 
przedmiotem jego pouczeń była świeżo wydana u- 
stawa łowiecka, którą ostro krytykował jako nie- 
sprawiedliwą, a przy tej sposobności opowiadał fa- 
kta, mające świadczyć, że „nie ma sprawiedliwości 
na świecie”, Opowiadał, że on sam posiadał psa, 
którego „pański“ leśniczy ze złośliwości, a nibyto 
na podstawie ustawy łowieckiej zastrzelił. Złośliwe- 
go leśniczego miał ks. Mirunowiez dwukrotnie skar- 
żyć w sądzie, lecz każdym razem bezskutecznie, — 
Gdzieindziej znowu, we wsi Milutynie wyszła sobie 


za jakiś środek taktyczny. Posiawiłem go, od. | zarząd pochłania ogromne sumy i wynosił w | wieśniaczka prać konopie do rzeki, a opodal na 


polu przytuliło się jej dziecko do domowego psa. 
Przechodzący mimo właścici.l dóbr, p Krasiczyń- 
ski, widząc pea, zmierzył się ze strzelby i zabił 
psa, ale przytem trafił i dziecko, Sprawa przyszła 
przed sąd, który uwolnił p. Krasiczyńskiego od wi- 
ny, natomiast ukarał wieśniaczkę za niedopilnowa- 
nis dziecka. W końcu opowiedział ks. Mirunowicz—- 
jako drastyczny przykład niesprawiedliwości ustawy 
łowieckiej fakt taki: Pewien chłop wyjechał 
z gnojem na pole i spłoszył przypadkowo „pań- 
kiego” zająca. Ziając skoczył i podbiegł pod ko- 
pyta koni, które go roztratowały. Potem chłop wziął 


set zająca, zdarł z niego skórkę, a mięso przy- 
l 


rządził i zjadł. Dziedzic, dowiedziawszy się o tem, 
wytoczył skargę, a sąd ukarał chłopa za stratowa- 
nie pańskiego zająca. 

Otóż — jak twierdzi akt oskarżenia — wazyst- 
kie te fakta zestawione były w ten sposób, aby po- 
dać w publiczną pogardę sprawiedliwość władz są- 
dowych. Fakta podane przez ks. Mirunowicza isto- 
tnie się zdarzyły, ale rola sądów w nich całkiem 
była inna. Mianowicie w pierwszym wypadku ska- 
zano złośliwego leśniczego na 9 zł grzywny lub 
3 dni aresztu; w drugim wypadku matki dziecięcia 
wcale nie ukarano, a w trzecim ukarano chłopa nie 
za stratowanie zająca, lecz za przywłaszczenie sobie 
tego zająca. 

Ksiądz Mirunowicz tłumaczy się, że o nie- 
sprawiedliwości mówił ogólnikowo i nie miał na 
myśli specyalnie galicyjskich sądów. Na wyrok są- 
dowy w sprawie o zastrzelenie swego psa nie mógł 
się uskarżać już choćby dlatego, że wyrok ten 
wówczas jeszcze nie był zapadł, Nie wspominał ró- 
wnież o ukaraniu matki przez sąd, lecz o jej skar- 
ceniu; a zresztą pouczał tylko włościan, jak mają 


gres ten na tem większą zasługuje uwagę, że jw r. 1594 4 miliony złr., w 1895 r. 5,380000 isię zachować w wypadkach, gdzie nietrudno o ko- 


przy głosowaniu nad poszczególnymi wnioskami 
reprezentowanych było na nim przeszło 600.000 


| zir.) Bilans kończy się przeto w regule deficy- 
! tem w r. 1898; deficyt teu wynosił 550,000 złr,, i 


lizyę z ustawą łowiecką, 


Powołani do rozprawy jako świadkowie nie- 


członków. Otóż między innanmi 317.145 głosami | w 1894 r. 980,000 złr, w 1895 r. 867,000 złr. którzy chłopi zeznawali na korzyść ks, Mirunowicza. 
przeciw 282.071 odrzucono myśl zwołania mię- | Aby ten defieyt pokryć, wypadałoby podwyż- | Rozprawa trwała dwa dni, a skończyła się w ten 
dzynarodowego kongresu związków fachowych. | szyć wkładki A przeciw temu występują na- | sposób, że sędziowi przysięgli 10 głosami przeciw 


Uchwała ta jest dotkliwym ciosem dla socyal- 
nej demokracyi, marzącej zawsze © zdobyciu 
całego świata. Kongres angielski zwanaczył, że 
stoi na gruncie pracy narodowej w granicach 
własnego kraju zamkniętej i określonej. Tę też 
pracę chce on chronić i w obronie jej żądał 
ośmiogodzinnego dnia roboczego, ograniczenia 
wyzysku sił kobiecych i dziecięcych, a nawet 
uchwalił wesprzeć strejkujących robotników fa- 
bryk maszyn. Ogromny swój rozwój związki 
robotnicze w Anglii zawdzięczają temu właśnie 
umiarkowaniu, z jakiem osądzają radykalne za- 


| miętuie fabrykanci. Jest to objaw tem smu- | 
tniejszy, że wobec premii rocznych, sięgających 
dziś blisko 7 milionów, podwyższenie wkładek 
o 15%, starczyłoby zupełnie do zapewnievia 
przyszłości instytucyi, 1 źe cała ta opozycya 
koniec końców na nic się nie zda, a zuostrza 

| tylko antagonizm klasowy. 


Nowe ustawy podatkowe. 
i VII. 


| > ; i 
I Nadzwyczaj obszerne i zawiłe są postano- 


biegi robotników w Eutopie zachodniej i środ- | wienia nowej ustawy, określające co należy ro- 
kowej. Pracują one wyłącznie nad polepszeniem ; zuraieć pod dochodem Będziemy się starali je 
ekonomicznego losu robotników, a nie bawią | streścić ile możności jak najjaśniej. Otóż pod 
się nigdy w wielką politykę, w systemy przy- | dochodem w znaczeniu ustawy podatkowej na- 
szłych państw, w śmieszne programy, dążące | leży rozumieć przedewszystkiem ten dochód, 
do podkopania głównego filaru społeczeństwa, | który rolnik wydobywa ze swej ziemi i ze 
tj. rodziny. To też wielkie powodzenie wieńczy | swego gospodarstwa, następnie wszystko, co za- 
w regule ich usiłowania. U nas na lądzie stałym jrabia kupiec lub przemysłowiec, lekarz, adwo- 
niestety rzeczy inaczej się mają. Nawet te in- | kat, notaryusz. Każda zapłaia slub pensya, 
stytucye, których zbawienną czynność robotnicy | wogóle to, co robotnik, czeladnik, pomocnik, 
sami dziś uznać muszą — jak kasy clla chorych, | oficyalista lub urzędnik otrzymuje dla siebie 
Towarzystwa ubezpieczeń od wypadków itd. — | od swego służbodawcy lub od kogo innego, do- 
spotykały się w chwili powstawania ze złośliwą | chód otrzymywany z domu, procenty, dywi- 
krytyką pism nibyto poświąconych obronie klas | dendy, renty, pobierane od papierów wartościo- 
roboczych Pominąwszy zresztą kwestyę, czy | wych, pretensyi dłużnych, depozytów, rachun- 
programy rokotników austryackich i niemie- | ków bieżących lub wkładek oszczędności, wre- 
ckich są wogóle wykonalne, to w każdym ra-|szcie zysk z wszelkich spekulacyi. — Oczywi- 
zie poszczególne punkta tych programów Są | ście pod dochodem z rolnictwa, przemysłu, han- 
mrzonkami. Zniesienie np. służby wojskowej w 'dlu, nie należy rozumieć surowego dochodu, 
formie dzisiejszej, uwolnienie ludu od podatków ; lecz czysty dochód. Każdy wogóle człowiek 
pośrednich, bezpłatna nauka we wszystkich ; może z dochodu surowego potrycić te wydatki, 


szkołach (wspominam tu o kilku dezyderatach | jakie potrzebne są na osiągnięcie, zapewnienie | 


każdemu zrozumiałych) bardzo ładnie mogą!i utrzymanie tego dochodu, a więc n. p. lekarz 


2 uznali ks. Mirunowicza niewinnym. 


Kronika. 


Lwów 7 października 

Mianowania. Starszy inżynier kolejowy Józef 
Zajączkowski mianowany naczelnikiem  ogrzewalni 
w Stanisławowie, inżynier Władysław  Sinkiewicz 
zastępcą naczelnika ogrzewalni. Inżynier kolejowy 
Hipolit Feit przeniesiony ze Lwowa do Stanisławo- 
wa, Władysław Folkierski z okręgu lwowskiej dy- 
rekcyi do Stanisławowa. Koncypient dyrekcyi kole- 
jowej dr. Wincenty Krzyształowicz z Radowiec do 
Stanisławowa, asystent Emil Biirger z Kałusza do 
Worochty. Przeniesienie adjunkta kolejowego Jana 
Popiela do Bolechowa zostało cofniętem. — Dr. 
Jóref Nizioł, konceypient w lwowskiej dyrekcyi ko- 

| lejowej, został na własne Żądanie ze służby uwol- 
! niony. 

Kancelistami sądów powiatowych mianowani: 
Antoni Durda dla Slemienia, Michał Słobodzian dla 
Białej, Karol Holobek dla Gorlic, Antoni Nowicki 
dla Radłowa, Eliasz Mazur dla Tarnobrzega i Fer- 
dynand Zemek dla Czarnego Dunajca. 

Do komisyi podatkowej dla klasy HI wy- 
brani zostali członkami: F. S5. Bardasz, Jan Krach, 
Tomasz Najsarek i Nathan Majer, a zastępcami: 
Edward Friedrich, Jakób Szapira, Adolf Silberstein 
i dr. Stanisław Tabaczyński. Do komisyi dla klasy 
IV wybrani członkami: Wilhelm Flaczyński, Jan 

| Lisiewicz, Szymon Nędzowski, Ignacy Russmann i 
Kazimierz Smoleński, zastępcami zaś: Czerniawski. 


Pani Wktorya Niedziałkowska oddała do 
dyspozycyi lwowskiego Seminaryam n.nuczycielskie - 
go żeńskiego kwotę 100 zł, uzbieraną przez ucze- 
nice swego zakłądu wychowawczego, jako stypen- 
dyum dla celującej a ubogiej seminarzystki. Sty- 
pendyum to nadała Dyrekcya Seminaryum Bierocie 
po nauczycielu ludowym. 

Z Warszawy donoszą: Rada pedagogiczna, 
wyznaczona przez kuratoryum warszawskiego okrę- 
gu naukowego dla wyboru podręczników do nauki 
języka polskiego, ukończyła już swe badania i po- 
dobno poleciła dla klas niższych gramatykę Ma- 
łeckiego, wypisy Łukomskiego lub  Bądzkiewicza, 
zaś dla wyższych szkół stylistykę Korotyńskiego i 
historyę literatury Bartoszewicza lub Kuliczkowskie- 
go. — Na regensa otwartego napowrót seminaryum 
duchownego w Kielcach przedstawiła władza dye- 
cezyalna kanonika kapituły kieleckiej, ks. Taylora 
i proboszcza z Dąbrowy górniczej, ks. Augustyniaka, 

Konkursa rozpisują: Przełożeństwo zboru izra- 
elickiego we Lwowie na posadę starszego nauczy- 
ciela kierującego dla 5-kl. szkoły izraslickiej męskiej 
re Lwowie. Pobory 1.800 złr. i prawo do pięciu 
kwinkweniów po 45 'złr. Termin do 15 listopada. — 
Rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie na po- 
sadę asystenta przy katedrze mechaniki i teoryi 
maszyn. Wynagrodzenie 600 złr. Termin do 20 bm. 

Najmłodsza dziatwa szkolna przez usta ro- 
dziców i wychowawców prosi władzę szkolną we 
Lwowie, by w porze -dżdżystej i zimowej, nauka 
rozpoczynała się nie ʻo godzinie ósmej lecz dopiero 
o dziewiątej rano. Sześcio- lub siedmioletnie dzie- 
ciaki zmuszone są dreptać do szkoły po nieodmie- 
cionym jeszcze śniegu raniutko i nabawiają się roz- 
maitych stąd chorób. W porze zimowej, gdy w 
każdym domu wstaje się później niż w letniej, rano 
panuje rwetes wielki, bo o godzinie w pół do ósmej 
trzeba już dzieci wyprawić do szkoły. Ileż to razy 
się zdarza, że dziecko, aby się nie spóźnić, pozo- 
stąwia gorące Śniadanie, bo nie ma czasu go wypić, 
chowa bułkę do kieszeni i pędzi co tchu do szkoły, 
a podczas nauki mdleje z głodu i zimna. To wcze- 
sne rozpoczynanie nauki szkolnej często staje też 
na przeszkodzie należytemu przyodzianiu dziatwy, 
skąd znowu skutki najfatalniejsze. A kiedy ten dro- 
biazg szkolny przychodzi do klasy, o tem wiedzą 
bardzo dobrze wszyscy nauczyciele szkół ludowych. 
Zaledwie w pół godziny po uderzeniu dzwonka 
szkolnego zbierze się garstka uczniów ; inni zaś, 
gdy nie mogli ua czas wyjść z domu, z trwogi 
przed karą nie przychodzą już tego dnia wcale, 
a rodzice usprawiedliwiają ich absencyę chorobą. 
W pierwszy:h tedy dwóch a nawet trzech klasach 
należy koniecznie w imię ludzkości i ze wzglę- 
du na prawdziwy pożytek ze szkoły, rozpoczynać 
naukę o godzinie dziewiątej. Sprawę tę polecamy 
gorąco tak wypróbowanym przyjaciołom dziatwy 
szkolnej, jak pp. inspektorom szkół ludowych i p. 
prezydentowi m. Lwowa- 

Uznanie przeciwników. Pan Zygmunt Fry- 
ling, współpracownik Kuryera Lwowskiego, bawił 
przed niedawnym czasem w Zakopanem i nadesłał 
stamtąd do wspomnianego pisma sprawozdanie, z któ- 
rego wyjmujemy ustęp omawiający działalność oby- 
watelską Władysława hr. Zamoyskiego, właściciela 
Zakopanego. i - 

„Choroba hr. Zamoyskiego, której nabawii się 
wskutek kąpania się w Morskiem Oku — pisze pan 
Fryling — wywołała w całem Zakopanem szczery 
żal i współczucie, a górale urządzili nawat nabo- 
żeństwo na intencyę jego wyzdrowienia,» Współczu- 
cie to niekłamane zastanowiło mnie, czytałem bo- 
wiem i słyszałem w ostatnich czasach o właścicielu 
Zakopanego rozmaite rzeczy, które nie świadczyły 
o nim szczególnie, przedstawiono go jako dziwaka, 
sknerę i twierdzono, że górale powszechnie na nie- 
go narzekają. Opowiadano, że każe sobie płacić za 
zbieranie poziomek, że od roboty w niedzielę uwol- 
niła robotników w papierni hr. Zamoyskiego do- 
piero ustawa państwowa etc. Dziwnie mi się to ja- 
koś wydało. Po nabyciu Zakopanego przez hr. Za- 
moyskiego przedstawiano go niemal jako zbawcę, 
który nie dopuścił do tego, ażeby rozmaite Gold- 
fingery i inne pająki nabyły ten piękny szmat zie- 
mi polskiej, a naraz okrzyczano go jako Harpago- 
na! Kupno Zakopanego nie było wcale interesem. 
Jakżeż więc pogodzić te sprzeczności. Chcąs zba- 
dać rzecz, udałem się do kilku wielbicieli hr. Za- 
moyskiego i poprosiłem ich, aby mi narysowali syl- 
wety właściciela Zakopanego. Zamiast sylwety lub 
charakterystyki podano mi szereg faktów, które tu 
powtarzam nawet bezładnie, tak, jak mi je wymie- 
niali ci, których wziąłem na spytkę. 

Na wspaniałą drogę przez Morskie Oko do 
Łysej Polany, którą zbudował Wydział krajowy, 
hr. Zamoyski dał grunta: t materyał za darmo. Ko- 
lej z Chabówki do Zakopanego przyjdzie do skutku 
głównie dzięki zabiegom i ofiarom hr. Zamoyskiego. 
Wszystkie myta, propinacye i większą część skle- 
pów wyrwał z rąk rozmaitych pająków i poobsa- 
dzał góralami. Założył tu spółkę handlową, która 
obraca dziś kapitałem 70.000 zł. i prosperuje pomi- 
mo nieuczciwej konkurencyi. 

Spółka ta ma już filię jedną w Zakopanem a 
drugą w Nowym Targu. Połowę kapitału dał Ta- 
moyski. Spółka dotychczas zysku me przynosi, na- 
tomiast jest dobrodziejstwem dla ludności miejsco- 
wej, gdyż dostarcza wybornych towarów i reguluje 
ceny. Własnym kosztem przebudował szkołę na 
Olezy. Ażeby gminy nie obciążać, dał cały mate- 
ryał potrzebny na budującą się właśnie plebanię. 
Jak wiadomo, utrzymuje matka hr. Zamoyskiego—za- 
ena jenerałowa Zamoyska — sławny zakład wycho- 
wawczy dla dziewcząt. Do zakładu tego dokłada 
rodzina corocznie przeszło 20.000 złr., przypada 
więc blisko po 7000 złr. na jenerałową, jej córkę i 
syna. W III. klasie płacą dziewczęta po 10 złr. 
miesięcznie, a na 140 dziewcząt 60 nie nie płaci. 
Z bardzo mało subwencyą W, budował drogę w do- 
linie Kościeliskiej, od wejścia aż do Pisanej i drugi 
wspaniały gościniec W Strążyskach. Pilnuje ciągle 
sprawy z Madziarami o Morskie Oko. Zajmuje się 
serdecznie Sokolem tamtejszym i oddał bezpłatnie 
grunt koło tartaku na budowę własnego gniazda. 

W góralskiem towarzystwie muzycznem utrzy- 
muje przeważnie wlasnym kosztem nauczycieli. Lud 
miejscowy w Zakopanom winien dworowi 130.000 
złr. Nazbierało się to w ciągu lat 7 za paszę, drze- 
wo opałowe, deski z tartaku, a pożyczał także go- 


Czaczkes, Gerber, Porjer, Fisch i Vetter. W głoso: tówkę bez procentu, między innymi góralowi Krze- 
waniu do komisyi dla klasy III na 1106 uprawnio-; ptowskiemu na założenie łazienek. 


PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1897. 


pm A w O A s 


Zresztą hr. Badeni także przez zwołanie 
znanej konferencyi mężów zaufania niemie- 
ckich i czeskich dążył do tego samego, t. j. do 


A co to było z poziomkami ? | odebrał sobie życie, Powodem rozpaczliwego kroku ; Akt trzeci stanowi pewnego rodzaju całość. i śnych stosunków w Czechach, skarżył się, iż | 
Zamoyski nie chee sprowadzać obcych robo- | — jak donoszą z Kijowa — była grożąca p. Ja-; Są to żydowskie zaślubiny. Sama scenerya tego | Wydział krajowy w Czechach przy rozdziale 
tników i zaprowadził taki porządek, że kartki na | nowskiemu utrata wzroku. | długiego epizodu rodzajowego wywołuje bardziej | zapomóg, przyznanych przez kraj, uwzględniał 


zbieranie poziomek daje tylko tym, którzy u niego 
pracują, a płaci dobrze, najmniej 50 ct. dziennie 
dzieciom za sadzenie sadzonek w lesie. 

A co to było z robotą w niedzielę ? 

Zaraz po nabyciu Zakopanego zaprowadził Zia- 
moyski w papierni odpoczynek niedzielny, a robo- 
tnicy za to ufundowali okno w nowym kościele, 
które kosztuja 70 złr. Robotnicy złożyli 2 zł, 36 ct, 
a resztę dołożył Zamoyski. 

Podałem wam szereg faktów, które zachowa- 
łem w pamięci. Wszyscy twierdzili, że Zamoyski 
jest rozumnym filantropem, że jednak liczy się 
z groszem, nie szasta nim, a przedewszystkiem 
oszczędza na sobie. Mieszka w jednym pokoiku, 
jeździ tylko III klasą na kolejach, a zdarza się ta- 
kże, że gdy góral zażąda za wiele za furmankę 
z Chabówki do Zakopanego, to Zamoyski zdąża per 
pedes apostolorum do domu Czy jednak takie 
„sknerstwo” i „dziwactwo“ szkodę komu przynosi, 
niech każdy sam oceni. „Pan z panów“ żyć powi- 
nien jak magnat — powiadają rozmaici dorobkie- 
wicze — sądzą jednak, że lepiej jest, że właściciel 
Zakopanego nie szasta się po klubach paryskich, 
nie przegrywa w karty i że myśli o tek prozai- 
cznych rzeczach, jak myta, spółka handlowa etc. 
Mają mu za złe, że nie goni za popularnością — 
czy to jednak tak wielką jest wadą, osądźcie. Fa- 
kty powyższe, o których dowiedziałem się z wiary- 
godnych ust, charakteryzują lepiej człowieka, auiżeli 
komplementy wszelakie...“ , 

Tyle pan Zygmunt Fryling. Owóż przyjomuie 
jest skonstatować, zarówno to, że działalność oby- 
wstelska p. WŁ hr. Zamoyskiego pokonała nawet 
uprzedzenia przeciwników, jak i to, że uprzedzenia 
te nie były tak namiętne, żeby n.e oddać sprawie- 
dliwości człowiekowi, który swoją nieporównaną 
Szlachetnością zupełnie na nią zasłużył. l 

Pomnik Ujejskiego we Lwowis. Wczoraj od- 
była się w ratuszu na zaproszenie prezydenta mia- 
sta dr. Małachowskiego konferencya, w której wzięli 
udział liczni przedstawiciele ster inteligentnych mia- 
sta. Po przemówieniach dr. Małachowskiego i dr. 
Marchwickiego, uchwalono wznieść we Lwowie zo 
składek, które niewątpliwie wpłyną po ogłoszeniu 
odezwy komitetu, pomnik Kornelowi  Ujejskiemu. 
Jednogłośnie przyjęto wniosek dr. Marchwick.ego, 
ażeby pomnik stanął na ulicy Akademickiej, na 
skwerze, wprost Kasyna miejskiego. W końcu 
ukonstytuował się komitet, Wybrano przewodniczą- 
cym dr. Małachowskiego, zastępcą jego dr. Mar- 
chwiekiego, skarbnikiem dyrektora Fr. Zimę, a 8e- 
kretarzem p. Schniir-Pepłowskiego. Nadto do komi- 
tetu ściślejszego wybrano prócz prezydyum panie 
Niedziałkowską, Tad. Romanowiczową, Wacławową 
Wolską tudzież pp. Bełzę i dr. Opolskiego. 

Wieczorek humory.tyczny p. Artura Zawadz- 
kiego, o którym donosiliśmy wczoraj, zapowiada się 
bardzo dobrze. Pan Zawadzki wygłosi seryą nowych 
monologów, które wszystkie posiadają tę zaletę, że 
Są nadzwyczaj dowcipne. Oto program wieczorku 
niedzielnego: „Jegomość fm ds sidcle", „Baletnica 
Charlotta Broccard“, „Mama Joasi w Szczawnicy”, 
„Stręczyciel sług”, „Dorożkarz warszawski” i „Pani 
Piperment na kuracyi w Ciechocinku“. 

K!asyfikacya koni znajdujących się we Lwo- 
wie, odbywać się będzie na placu strzeleckim w 
dniach: 16, 18, 19, 20, 21, 22 i 23-go pażdzier- 
nika, każdego dnia w godzinach od 8 rano do 2 
po południu. Do tej klasyfikacyi mają być dosta- 
wione konie, które uznano przy ostatniej klasyfiks - 
cyi za zdatne, i które nabyte zostały po  ostatniuj 
iiasyfikacyi 6. po 15 maja b. r. 

Szczepie”ia bydła tuberkuliną. Duński mini 
ster rolnictwa przedłożył sejmowi wniosek zmierza- 
jący do położenia tamy szerzeniu się tuberkulozy 
(suchoty płucne) wśród bydła. Minister domaga się, 
ażeby zagraniczne bydło wprowadzano odtąd do Danii 
tylko przez pewne oznaczone miejscowości, w któ- 
rych odbywać się będzie  szezepienie tuberkuliną. 
Bydło krajowe szczepić będą na koszt rządu. 

Fotel radziecki w krakowskiej Radzie miej- 
skiej, opróźniony po śp. Asnyku, dostał się panu 
Kazimierzowi Bartoszewiczowi. A. więc mandat ra- 
dziecki pozostał w rodzinie literackiej. 

Okulista-kobieta. Dr. Barbara Burbo, Polka, 
była asystentka kliniki okulistycznej prof. Wicher- 
kiewicza w Poznaniu, powołaną została jako nadwor- 
na okulistka do szacha perskiego. 

Romantyczny oszust, o którym wczoraj do- 
nieśliśmy pt. „Cztery wdowy i jeden wdowiec“, — 
jak się obecnie dowiadujemy, urządził formalną ob- 
ławę na kieszenie biednych wdów. Pod pretekstem 
dostarczenia drzewa wyłudził on pieniądze od ośmiu 
wdów i to po 10, 15 i 20 zł. Dla przestrogi ła- 
twowiernych osób podajemy jego rysopis. Podaje 
się on za Antoniego Stengla, ajenta jakiejś firmy 
berlińskiej, handlującej drzewem. Jest średniego 
wzrostu, barczysty, lat około 45; włosy ma szpako- 
wata, zarost twarzy pełny, czarny, Oczy Swe, 
twarz żółta zawiędła. Ubrany w czarny marynarko- 
wy garnitur, buty z cholewami, czarny hawelok i 
czarny miękki kapelusz. Paszport, który nosi przy 


Bobie, opiewa na nazwisko Antoniego Stengla z 
Grwożdźca. Oszust po polsku nie umie; mówi po 
niemiecku, żle po rusku i trochę po węgiersku. 


Gdziekolwiek przybył, oświadczywszy się o rękę 
wdowy, troskliwie wypytywał się, czy w domu jej 
nie ma jakiego mężczyzny. Gdy zapytano, czy mo- 
Że boi się mężczyzn, odpowiadał, że jest — zazdro- 
sny. — Że mu tak łatwo było pozabierać tyle pie- 
niędzy na drzewo, tłómaczy się tem, iż oszust obie- 
cywał dać sąg czterometrowy drzewa za 10 zł, 
Wymawianie łaciny. „Podobno Anglia zamie- 
rza przystąpić do trójprzymierza z Francyą i Niem- 
cami, dla ustanowienia jednobrzmiącej wymowy ła- 
cińskiejj Jak ma Bię mówić: Sesar, Cazar, czyli 
Kezar; Siszero, Cycero, Kikero czy też  Keikero ? 
Gaułois przy tej sposobności przytacza następującą 
anegdotę z kongresu berlińskiego w r. 1878: 
Pomiędzy przedstawicielami wielkich mocarstw 
na każdem posiedzeniu wynikały nieporozumienia oO 
Śranice ottomańskie. Pewnego dnia, po przemówie- 
niu hr. Szuwałowa, powstał nagle lord Beaconsfield, 
tóry po francusku rozumiał, ale mówić nia mógł i 
Przerywając pełnomocnikewi rosyjskiemu, rzekł: 
nAiwesai Keseus belei“. a 
Osólne zdziwienie. Przewodniczący ks, Bismark 
Potoczył wzrokiem po zgromadzonych, nikt nie ro- 
FAA O co chodzi, tylko lord Salisbury i lord 
goi Pile kiwali energicznie głowami, na ię) 
wi daryzują się ze słowami kolegi. Zapanowało ta 
lelkie zamięszanie, że ks. Bismark posiedzenie 
Przeryygł, Wieczorem, na obiedzie u żelaznego kan- 
do zw jeden ze starszych dyplomatów zbliżył mg 
tyeh aonsfialda i zapytał go poufnie o znaczenie 
zi trzech słów angielskich, które tak niespodzia- 
Tozbrzniały na sali posiedzeń. 
nie _ 18% to nie było po angielsku, tylko po łaci- 
rzy) z zawołał zdumiony lord Beaconsfield i powtó- 
nowu zdanie. Po wsłuchanin się w dźwięki 
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no sie wreszcie, ż8 to ma znaczyć: „(udst 
casus belpu è , WAZA 


roaa z W E a ze O a c e 


Kolej elektryczna o trzech szynach zaczyna 
w Ameryce zastępywać koleje o lokomotywach pa- 
rowych. Konstrukcya tych nowych kolei elektcy- 
cznych polega głównie na tem, Że w pośrodku 
dwóch szyn, przeznaczonych dla kół wagonu, kła- 
dzie się trzecią szynę, po której bieguie prąd ele- 
tryczny, tak jak u nas po drutach, umieszczonych 
w górze. Przepowiadają tam, że w miejsce kolei 
parowych wejdą koleje elektryczne. 

Największą szkołą muzyczną w Europie: jest 
londyńska „Guildhall school of music". Szkoła ta 
liczyła w zeszłym roku 140 profesorów a 3.700 
uczniów, którzy pobierali naukę w 42 salach. W ro- 
ku tym liczba uczniów tak się zwiększyła, że mu- 
siano dodać 27 nowych klas. Ogółem może szkoła 
pomieścić obecnie 5.000 uczniów, grających równo- 
cześnie na fortepianie. 

Zmarli. W Krakowie Ludwika Sum: «er-Bra- 
sonowa, żona prezydenta sądu krajowego, w 54 
r. życia. 

Stan powietrza. T. o g. 8 rano -+ 1, w poł. 
+4 R, Bar. 765 Spada. Deszcz. 


W szkole. 
— Kto to wyrzekł: 
minęły ?* 
— Ojczulek, jak mama wróciła z Krynicy. 
Z wykładu profesora Roztargniony ego. 
„Jednom słowem, panowie, ze wszystkiego, 
cośmy powiedzieli, okazuje się, że Fryderyk Wiel- 
ki nie mógłby istnieć w historyi, gdyby nie miał 
ojca... 
Logika. 
— Nieszczęśliwa jestem, nie mam dzieci — skar- 
żyła się młoda mężatka przed swoją znajomą. 
—. A matka pani, czy także nie miała dzieci ?— 
zapytała znajoma. 


„Piękne dni Aranjuezu już 


Repertuar teatru. Dziś we czwartek po raz 
drugi „Małka Szwarzenkopf”, sztuka w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami Gabryeli Zapolskiej z panem 
Stanisławem Modzelewskim w roli Marszelika. Jutro 
w piątek po raz 3-ci „Małka Szwarzenkopfć, W so- 
bote po południu o godzinie 3 ciej dla młodzieży 
szkolnej „Hamlet“, tragedya w 5 aktach Szekspira, 
wieczorem po raz czwarty „Małka Szwarzenkopf*. 
W niedzielę po południu o pół do 4-tej „Sztygar*”, 
operetka w 3 aktach Karola Zellera, wieczorem 
o pół de 8-mej po raz piąty. „Małka Szwarzenkopf”. 
W poniedziałek po raz 6-ty „Małką Szwarzenkopt*. 
We wtorek (wznowienie) „Opowieści Hoffmana“, 
opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha. 
We środę po raz pierwszy „Wesele Monsia". 
krotochwila Ryszarda Ruszkowskiego, którą obe- 
enie grają w Krakowie z olbrzymiem powo- 
dzeniem. 


po mona 


Literatura I sztuka. 


* Z teatru „Małka Schwarzenkopfj* sztuka 
przedstawiona wezoraj na scenie lwowskiego teatru 
po raz pierwszy, jest czystej wody melodramatem 
ze wszystkiemi jego właściwościami, kombinacyami 
i niekonsekwencyami. Pani Zapolska zakveśliła w 
nim ramy pięcioaktowe, nie dla treści, która jest 
uboga, lecz dla epizodów, dla scen rwanych, dla 
obrazków charakterystycznych — dla iego wazyst- 


kiego, bez czego sama bajka dramatyczna wygląda- | tuym stanie finansów brazylijskich. 


łaby jak gałązka uschnięta i porzucona przez kogos. 
Rzecz cała dzieje sią w świecie żydowskim. Ten 
świat nie przychodzi w kolizye z innym etycznym 
światem, lecz przedstawiony jest sam w sobie. Mo- 
że on mówić i czuć bez obłudy, bo oczy innych 
ludzi nie patrzą na to, co on robi. Zdaniem naszem, 
to właśnie odsunięcie świata żydowskiego, izolowa- 
nie go należy uważać za szczęśliwy pomysł autorki, 
któryby był nawet wcale oryginalnym, gdyby pani 
Zapolska w głównych bohaterach swego melodra- 
matu nie zbanalizowała samego pomysłu i nie zawi- 
nela go w pewszednie szaty pospolitego romanzu. 

Malka Schwarzenkopf jest żydówką, która 
wykształciła się aż w Dreźnie za pieniądze. jakiejś 
dalekiej ciotki, czy też opiekunki, która, zanim Mał- 
ka wróciła do Warszawy, umarła. Małka jest córką 
biednego żyda, handlującego po ulicach zapałkami. 
Majątek opiekunki przechodzi w spadku na jej 810- 
strzeńca, emancypującego się młodego człowieka. 
używającego Życia i gardzącego do tego stopnia ży- 
dami, że nazwisko swoje Silberzweig chce zmienić 
na Srebrnowski. Małka odrazu zostaje rzucona w 
nędzę, zamieszkuje u biednego ojca, który mieści 
się pospołu z innemi ubogiemi rodzinami „kątem“ i 
wśród brudu i upodlenia prowadzi Życie okropne. 
Przygnębiona zgadza się, za namową ojca, aby wy- 
szła za mąż za prostego chałatowego Żżydka Jojnę, 
sklepikarza. Wyszedłszy za niego, wówczas gdy się 
jej zaczyna szczęście uśmiechać, bo ten, którego 
kochała i który ją kochał, uwolnił się z krępują- 
cych go więzów jakiegoś obowiązku, a Jojna zga- 
dza się na rozwód — u żydów zresztą bardzo ła 
twy — Małke truje się i tak kończy swój romans 
z Jakóbem Lewi, adwokatem, który wśród pięciu 
długich aktów ukazuje się tylko trzy razy na sce- 
nie, nie stanowiąc właściwie żadnego czynn'ka w 
akcyi dramatycznej. 

Rozmach niepośledniego talentu autorki uwi- 
docznił się w pierwszym akcie, dobrze zrobionym, 
Drugi akt rodzajowością swoją, równie jak uastę- 
pny, przypominają „Popychadłoś i „Kulę u nogi“ 
Szutkiewicza, a mimo epizodowych ożywień, ruchu, 
silnej obyczajowej charakterystyki i realizmu po- 
bocznego, jak ta np. sparaliżowana, stara Żydówka 
nie mówiąca ani słowa — mimo to wszystko twór- 
czość talentu autorki słabnie, akcya schodzi na naj- 
powszedniejsze tory i wyglądająca z niej społeczna 
tendencya staje się słodkawą przyprawą. Najgłó- 
wniejszy zarzut, jaki należy uczynić antorce, to ba- 
gatelizowanie głównych postaci na rzecz pobocznych, 
i to jedynie dla przemijającego efektu. Małka mi- 
mo swojej tragicznej śmierci, bohaterką właściwie nie 
jest, bo uosabia w sobie bierność i frazesowość, 
staje się ckliwą zwłaszcza, że wygłasza coś dziesięć 
długich i sentencyonalnych monologów. Grała ją 
bardzo starannie, z pewnym sympatycznym podkła- 
dem liryzmu pani Bednarzewska. 

Drugi bohater Lewi przeleciał przez dramat, 

jak ptak i przyszedł w 5-tym akcie po to tylko, 
aby dowiedzieć się, że bohaterka otruła się. Nie wiele 
miał p. Hierowski do roboty z tą rolą, ale wyzyskał 
ją umiejętnie, 
y Jojna, trzeci bohater, jest przełamany na dwo- 
Je: z początku jest to prosty, lękliwy i głupi ży- 
dek, który dowiedziawszy się, że Małka żąda roz- 
wodu, żałuje „pięknego miedzianego samow. ru", a 
potem staje się filozofem, dobroczyńcą 1 dla szczę- 
ścia Małki oddaje ją drugiemu. Rolę tę grał p. No- 
wacki co się nazywa świetnie. 

Niektóre z pobocznych postaci kreślone są 


zdziwienie, aniżeli zainteresowanie. Grana w całości | w pierwszym rzędzie gminy czeskie, chociaż 


żargonem Żydowskim, uderza jedynie jakąś dziwną 
rozbawioną gorączką, pewnym sut generis mechani- 
zmem, jakąś obyczajową zachłannością; ale konce 
pta, które Marszelik (błazen żydowski) z rozezo- 
chraną gestykulacyą wygłasza, i myśli, które zape- 
wne tkwią w tych konceptach, giną dla słuchaczy, 
bo nie się nie rozumie, co ten Marszelik gada. 
Tego Marszelika grał z ogromną brawurą pan 
Modzelewski, podobno zarazem autor tego trzeciego 
aktu w „Małce”*, o co toczy się w Warszawie 
proces. 
Małą rolkę starego Firułkesa, ojca Jojny, grał 
p. Feldman ze zdumiewającą prawdą i z ogromnym 
humorem, w którym typ żydowskiego handlarza 
uwydatnił się w całej pełni. 
Cnybioną zupelnie postać Glanzowej ratowała 
szlachetną grą p. Cichocka ; również na drugim pla- 
nie trzymany romans Rózi i Maurycege nie dał pola 
do popisu pp. Gromnickiej i Kliszewskiemu. 
„Małka Sehwarzenkopf*, jako utwór, posiada 
pewną w melodramatyzmie rozwodnioną tendencyę 
społeczną, ale bynajmniej gloryfikacyą żydów nie 
jest, za jaką niektórzy uważać ją pragną. Powie- 
działbym nawet, że to odsłonięcie świata żydow- 
skiego w jego obyczajowej i etycznej prawdzie, w 
jego odgrodzonych stosunkach towarzyskich, odsło- 
nięcie dokonane przez autorkę z niezaprzeczonym 
talentem — mimo wad literackich, artystycznych, a 
nawet scenicznych — nie robi korzystnego wrażenie 
dla żydów. 
Sztuka wyreżyserowana była doskonale. 
Teatr był szczelnie zapełniony. Iks Ypsyłon. 
* Powszechny galicyjski kalendarz ilustrowany 
wyszedł już nakładem i drukiem p. E. Winiarza i 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce- 
nie 50 ct. Oprócz starąnnie opracowanej części ka- 
lendarzowej, skorowidzu miasta Lwowa i rozmaitych 
taryf i rubryk ważnych dla całej Galicyi i Buko- 
winy, zawiera bardzo bogaty dział literacki. Ogro- 
mną ozdobę kslendarza powszechnego stanowią wy- 
jątkowo piękne, w kalendarzach rzadko spotykane 
ilustracye, między któremi znajdują się portrety 
Mickiewicza, Asnyka i Bełzy, 
* Kalendarz ścienny kartkowy wyszedł nakła- 
dem p. Zienczykowskiego w Krakowie i jest do na- 
bycia we wszystkich księgarniach. Zewnętrzna stro- 
na tego praktycznego kalendarza przedstawia się 
tak ładnie, że mamy nadzieję. iż wyprze on z kraju 
naszego niemieckie wydawnictwa tego rodzaju. 
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Część ekonomiczna. 

i Wiedsń, 5 października. 

(Z).  Wcezorajsza zwyżkowa tendencya ustą- 
piła miejsca apatyi, pod której piętnem po- 
zostawała giełda przez cały dzień dzisiejszy, 
Złożyło się na to wiele przyczyn. Przed połu- 
dniem popsuł humory spekulantów spadek kur- 
sów w Nowym-Yorku, zwłaszcza spadek ceny 
funtów szterlingów angielskich, w południe 
osłabiło tętno giełdy tygodniowe sprawozdanie 
o ruchu na liwiach austro-węgierskiego To- 
warzystwa kolejowego „Staatseisenbahngesell- 
schaft“, później zaš przyczyniły się jeszcze do 
ospalości niepomyślne wieści z giełdy bsrliń- 
skiej i paryskiej. W Berlinie bardzo nieprzy- 
jemne zrobił wrażenie artykuł Timesa o smu- 


Ostatnie notowania : 

Kredyty ausir. 351—, węgierskie 387 75 
Anglobanki 163.25, Uniony 29150, Bankverei- 
ny 254—, Landerbanki 22450, Ludwiki 213 50, 
Czerniowieckie 284'--, Elbethale 259'—, Renta 
papierowa 102'10, srebrna 10220, austryacka 
złota 123:45, austr. renta wal. kor. 10190, wę- 
gierka zlota 12155, węgierska renta wal. kor. 
9950, dukat 5'68, 20 frankówka 952-—, marki 
11-74—, ruble 1:27—. 

., Wiedeń 5 października. (Targ zbożowy). 
Dziś płacono dobre ceny za zboże. Specyalnie 
pszenica jesienna uzyskała zwyżkę 33.centową 
żyto poszło w górę o 9 do 12 ct., zaś owies ^ 
G do 9 et. Po południu płacono za pszeni 3 
wiosenną 11.84 do 11.88, jesienną 12.14 do 12.16, 
żyto wiosenne 8.88, owies wiosenny 666 do 
6.68, jesienny 6.45 do 6.47, kukurudza na paź- 


dziernik 5.02 do 5.04, na maj czerwiec 5.53 do 
5.55, rzepak na styczeń i luty 13.80 do 13.40. 


Wisdeń 5 października. (Spirytus). Za go- 
towy kontyngentowany towar płacono 18.20 
do 18 60. 

Wiedeń 5 października. (Giełda to wa- 
rowa.) Cukier, rafinada prima, loco Wiedeń, 
cały wagon po 3600 do 3625 za 100 kig., 
secunda po 3575 do 3600, kostkowy prima 
37-00 do 31:25, secunda 36 45 do 36000, kost- 
kowy prima na prima na październik z której- 
kolwiekbądź stacyi kolejowej na Morawii 1300 
do 1350. Rafinada 1275 do 13 25. 

Nafta. 100 klg. kankazkiej loco Tryjest 
bez beczki 425 do 450, galicyjska loco Wiedeń 
biała 16'10 do: 16:25, 
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niemieckie daleko więczj od czeskich ucier- 
piały wskutek klęsk. Kwota wyznaczona w 
projekcie rządowym dla Czech jest niedostate- 
czna. Szczególniej w bieżącym roku ucierpiały 
Czechy północne, które nazwano kopalnią zło- 
ta, a które dziś bardzo podupadły. Mimo tego 
każdy przychodzi tam, aby coś zyskać. 

W dalszym ciągu mowy p. Nowaka przy- 
szło do ostrej wymiany słów między nim a 
młodoczechami. Wzburzenie zaczęło przybierać 
wielkie rozmiary, ale przewodniczącemu p. 
Abrahamowiczowi udało się posłów uspokoić. 

Mowa p. Nowaka trwała bardzo długo. 
P. Abrahamowicz, który od początku kierował 
obradami, chcąc nieco odpocząć, oudał podczas 
da'szego przemówienia p. Nowaka przewodni- 
ctwo drugiemu wiceprezydentowi p. Kramarzo- 
wi Gdy p. Nowak ujrzał, iż p. Abrahamowicz 
ustępuje z fotelu przewodniczącego, a zajmuje 
Je p Kramarz, zaprotestował przeciwko temu, 
aby wtedy gdy on, czeski Niemiec, mówi o 
Czechach, ustępował wiceprezydent Polak a 
obejmował przewodnictwo młodoczech. Za pro- 
test ten został przez przewodniczącego przywo- 
łany do porządku, poczem już w spokoju do- 
kończył swej mowy. 

Następny mówca p. Eichhorn wzywał 
wszystkich posłów włościańskich aby porzucili 
wsśni partyjne i wspólnie stansli w obronie 
włościan, narażonych na największą nędzę. 

P. Kiesewetter (socyalny demokrata) 
domaga się, aby rząd pokrył ludności wszyst- 
kie szkody, jakie ona poniosła przez klęski ele- 
mentarne, a nie rzucał jej tylko jałmużny. 
W dalszym ciągu uderzył na stronnictwo lue- 
gerowskie za jego rządy w radzie miejskiej, a 
w rzeczywistości za to, że wiedeńska rada miej- 
ska oddaliła kilku nauczycieli ludowych, otwar- 
cie przyznających sią do socyalnej demokracyi. 

Lueger w odpowiedzi zaznaczył, iż 
nauczycieli socyalistów wydalił dlatego, ponie- 
waż nie dają oni żadnej rękojmi, iż będą wy- 
chowywali dzieci w duchu religijnym, że da- 
dzą im dobre wychowanie, a nie wykształcą 
ich na socyalnych demokratów, ozegoby sobie 
rodzice tych dzieci z pewnością nie życzyli. 

Podczas przemówień obu poprzednich mó- 
wców Ścierały się ustawicznie zdania między 
gocyalistami, a stronnictwem Luegera. Z po- 
śród socyalistów najwięcej wykrzykiwał p. Da- 
szyński. Kiedy p. Lueger, gdy mu socyaliści 
ciągle przerywali, rzekł: Widzicie, panowie, 
jak mi przeszkadzają. Gdy mówił Kiesewetter, 
ja milezałem, a tu przywódzca socyalistów cią- 
gle przerywa”, — wówczas p. Strohbach wska- 
zująć na dr. Adlera, wodza wiedeńskich socya- 
listów, siedzącego na galeryi, zawołał: „Prze- 
wódzca ich siedzi tam na górze. Daszyński nie 
jest przewódzcą*. — Okrzyk ten wywołał w 
Izbie ogólną wesołość. 

Dalej przemawiali jeszcze pp. Guentner, 
Jan Mayer i Glockner, poczem dyskusyę prze- 
rwano i odroezono ją do dzisiaj. 

Minister skarbu dr. Biliński przedłożył 
projekt ustawy o handlu domokrążnym. 

Niemieccy narodowcy postawili wniosek 
domagający się od rządu, aby skłonił towarzy- 
stwa asekuracyjne i banki w Austryi, by pierw- 
sze pożyczyły bezprocentowo 10 milionów, dru- 
gie zaś 30 milionów dla ludności dotkniętej 
klęskami elemeutarnemi. 

Cały szereg wniosków postawiła grupa 
szenererowców. 

Najpierw postawili wniosek nagły o bez- 
zwłoczne cofnięcie rozporządzeń językowych. 
Następnie, aby w krajach reprezentowanych 
w Radzie państwa, z wyjątkiem Galicyi, Bu- 
kowiny i Dalmacyi, uznano język niemiecki 
za język państwowy. Dalej, aby od krajów na- 
leżących dawniej do związku niemieckiego, 
oddzielono Galicyę, Bukowinę i Dalmacyę, aby 
Dalmacyę połączono z Węgrami, a z Galicyi i 
Bukowiny utworzono odrębną całość, która z in- 
nemi krajami niemieckimi pozostawałaby tylko 
w tej łączności, że wspólnie znimi wysyłałaby 
swych reprezentantów do delegacyj wspólnych 
dopóty, dopóki między Węgrami a Austryą nie 
będzie zaprowadzoną unia personalna. W koń- 
cu postawili wniosek, domagający się od rzą- 
dn, aby wydał ustawę bezwarunkowo wzbra- 
niającą żydom zagranicznym immigracyi w gra- 
nice Austryi. > 

P. Krempa interpelowal ministra han- 
dlu o reformę ustaw weterynarskich i o utru- 
dnienia, jakich włościanie doznają w sprawie 
chowu i handlu nierogacizną. 

Wiedeń 7 października. Dziś odbędzie się 
nadzwyczajne posiedzenie Koła polskiego dla 
omówienia sytuacy. 

Madryt 7 października. Na radzie gabine- 
towej uchwalono przyznać Kubie autonomię 
zupełną pod zwierzchniczą włądzą Hiszpanii. 


Tryest 5 października. Kawa Rio 4300] Kroki wojenne przeciw powstańcom dopóty pro- 
do 61-00, Santos 4000 do 6000. Pieprz (Sin- | wadzić, dopóki to się okaże potrzebnem Jene- 


gapore) 47 0? do 4800. 


ca na jesień 12:15 do 1220 na wiosnę 1174 
do 1176. Żyto na jesień 856 do 860, na 
wiosnę 870 do 872. Kukurudza na pażdzier- 
nik 450 do 455, na maj-czerwiec 526 do 528, 
Owies na jesien 595 do 6'C0, na wiosuę 6:27 
do 629. — Od dwóch dmi pada deszcz nie- 
ustamnie. : 

styż 5 października. Pszenica na paz- 
dziernik 28 fr. 50 et. na listopad 28 fr. 25 ot. 
Żyto na paźdz. 17 fr. 40 ot. na listopad 17 fr. 
50 ot. Pogoda piękna. 

Kraków, 5 października. Płacono za 100 klgr, 
netto: Pszenica od 1050 do 1130. Pszenica wę- 
gierska od —'— do — — Zyto od 775 do 850, 
Żyto węgierskie od —— do —— Jęczmień od 
6:50 do 780. Owies z opłatą akcyzową od 7'25 do 
7:70. Groch od 7T:— do 10—. Tatarka od 7— do 
8:—. Proso od 550 do 6— Fasola od 8:— do 
12—. Jagły cd 11 — do 18—. Siano od —'— do 
2:40. Słoma od —'— do 2—. Koniczyna na paszę 
od —— do 260. Ziemniaki za hektolitr nowe od 
2:20 do 2-40, Jaja za kopę od 1'20 do 1:50. Masło 
za garniec od 3'25 do 350. Spirytus na 95' Tra- 


Budapeszt 5 października, Słabe obroty 
w pszenicy. Usposobienie targu mdłe, 


ralnemu prokuratorowi polecono przeprowadzić | e 
śledztwo, jakim sposobem ogłoszony został list : 
jenerała Weylera, w którym on zawiadamia | 
poufnie ministra wojny, że sam sie poda się | 


do dymisyi, lecz czeka, aby go odwołano. 

wiedeń 7 pazdziernika. Omawiając 
branie urzędników państwowych 
przez posłów, należących do stronniotwa chrze- 
ścijańsko-socyalnego, powiada Fremdenblatt, że 
dziwi się temu, iż to stronnietwo zamierza 
owo zgromadzenie urzędników państwowych 
zwołać, bo przecież wcale ono z urzędników 
państwowych się nie składa, ani też posłowie 
ci mandatów swych nie zawdzięczają agitacyi 
urzędników państwowych. Urzędnicy 61 mają 
przecież o wiele bardziej usprawiedliwionych i 
lepszych przedstawicieli. m”. 

W końcu dodaje ten dziennik, że przez 
oś wiadczenie, jakie minister finansów złożył w 
Izbie, życzenia urzędników o wiele bliższe są 
urzeczywistnienia, aniżeli przez tə tłumy samo- 
zwańczych protektorów, którzy spieszą bronić 
teraz urzędników. Fremdenblatt mniema, że za- 
równo w interesie swego stanu, jak i sprawy 


ze” 


urzędnicy nie dadzą się porwać tym zwodni- | 
| czym odezwom, jakie wystosowali do nich nie- 


lesa za hektolitr od —— do 84— Okowita na 75” ; powołani ich protektorowie. 


Tralesa za hektolitr odd ——- 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 7 października. 


i W dalszym ciągu wczorajszej dyskusyi nad 
śmiało i z niepospolitym obserwacyjnym talentem | sprawą pomocy dla ludności. dotkniętej klęską 


i Wiedeń 7 października. Fremdenblatt oma- 


wiając wniosek br. Dipaulego zauważa, że nie 
bacząc na niespodziewane wrażenie, jakie ten 


| wniosek wywoła, na motywowanie jego, na 
| sposób jego wniesienia do Izby, podnieść wy- 
(Rada pańsiwa).: pada, iż co SIę tyczy uregulowania kwestyi ją» 
| zykowej, jakoteż przywrocenia narodowościo- 
| wego pokoju w Czechach i na Morawii, to 


W końcu oświadcza Fremdendlatt, że byl- 
by bardzo przyjemnie zdziwionym, gdyby zdro- 


Lm nA ZE O m Z Z A R ZZ OE 0 A A ZR, 


zwołane | 


zaprowadzenia spekoju narodowościowego i ję- 
zykowego w Czechach. Co się zaś tyczy pra- 
ktycznej strony, to wypada podnieść, że z wnio- 
sku bar. Dipaulego niewiele należy się spodzie- 
waó korzyści, gdyż zasadnicze określenia na- 
szej konstytucyi nie posiadają pod tym wzglę- 
dem żadnych braków. Natomiast doświadcze- 
nie pokazuje, jak n. p. z artykułem 19 ustaw 
zasadniczych, że nieuprawnione są zbyt wiel- 
kie nadzieje na takie ustawowe załatwienie 
sprawy. 


we ziarno wniosków br. Dipaulego zapuściło 
korzenie i zdołało się należycie rozwinąć, że 
zaś inicyatywa do tego wniosku wyszła od ka- 
toliekiego stronnictwa ludowego, to fakt ten 
nie powinien przerażać tych, którzy kwestyę 
językową s.arają się ciągle wnosić przed parla- 
mentarne forum. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, rastawracya i kawiarmia 
Lwów — ulies Trzeciego Maja. 

Frzyjechali dnia 7 pażdziernika. S. hr, Ko- 
narski z Dubiecka. M. hr. Rey z Przecławia. M. 
br. Hagen z Wielkich Ocz, S. Dorożyński z Bóbrki. 
8. Piątkowski z Ostroga. Wł. Korybski i Z. Biel- 
ski z Krakowa. M. Sławiński z Sanoka. W. Gnie- 
wosz junior z Potoku złotego, 
Hanin z Wróblik 
Wołynia. 


-a mm. 


J. Abranowicz i I. 
królewskich, W, Olszewska z 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 7 października. F. Bernacka 
z Wiedsia. St. hr. Tarnowski, H. dr. Jordan i T. 
Btryjeński z Krakowa. J. hr. Mycielski a Przewor- 
ska. K. Wiszniewski z Dobrząn. R. Grocholski z 
Rożysk. H. hr. Breza z Podleszan. M. hr. Rumers- 
kirch z Żółkwi. J. hr. Baworowski z Kołtowa. Bt. 
Tarnowski z Polski. Dr. E. Soehlke z Berlina, 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(E. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 7 października. F. Filipow 
ski z Kossowa. S. Vols z Pragi A. Handowski 
S. Goldsteiner z Wiednia Z. Szaszkiewicz z Podo- 
la rosyjskiego. J. Wiszniewska z Krakowa, K. Ko- 
siński z Podgórza. F. Fescharek z Morawy. R. Mo- 
szczyński z Jarosławia. A. Michalewicz z Żółkwi. 
F. Piekarski z Nowego Sącza, Z. Ziglara z Krem- 
Bu. Z. Siczyński z Boryszkowiec. 


NADESLAT NE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego 


Dr. Ludomił Korczyński 


ulica Sławkowska 1. 10 (vis-a-vis Grand Hotelu) 
ordynuja od godz. 3—4 popołudniu. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Bank Hipoteczny 
przeniósł 


KANTOR WYMIANY oraz ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie 
gmachu własnego do frontowych lokalności 
w parterze. 


OBDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuja wkłady i wypłaca zaliczki na racho- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania pa- 
piery wartościowe i udziela na takows zaliczki. 

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane 


DEPOZYTA SCHGNKOWE (Safe Deposits.) 


Za opłatą 25 do 35 złr. aw. rocznie, de- 
porzytarjusz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
carnej szkowsk do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluszem gdzie dazpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządsenia. : 

Przepisy odnoszące się do tegó rodesju 
depozytów otrzymać mokna bezpłatnie w od: 
dziale depozytawym. 


| 
Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : f 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika L 1 w gmachu åy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 
PROMESY do ciągnienia 2 listopada 1897 
na losy miasta Wiednia po złr. 4,50 wraz 
ze stemplem. 


A Główna wygrana zł. 200.000. 


| LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- 
| numerais reczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80. 


Lwów 7 pażdziernika. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 213 — dv 216.—. Kolej [Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 282 — do 286.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a 380.— do 390.—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—-. Tow, budowy wa- 
gonów w Sanoku 260.— do —, 


Listy zastawne za 100 zł: Ban i ic. 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. jaw SE 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100,— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 lat 9 .60 do 97:30. Banku kraj. 4 i pół proc. 108. w 
51 lat, 100.40 do 101.10, Banku kraj. 4 proc. los, w 57 lat 
97:60 do 9 9%), Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
97 80 do 93.50, 4 proc. los. w 48 i pół latach 97.30 do 
98'—, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40. 

Óbligi za 100 zł. Gal. fund. propinacyjuego 4 pre. 
97'60—98.30, Bukowiuskiego fund. propin. 5 proc. 103:25 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisy:) 100.10 do 
100.80, Kotejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.— do 97.70, Pożyczki kraj. 6 proc. 103. — 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.50 do 98.20, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97.70. 

Monety. Dukatcesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.50 do —.—. Bubel rosyjski 
papier owy 1.27— do 128—. 100 marek: niemieckich 58.50 

o BY. ~. 


z III RRnRCZZNC 

Wiedeń 6 paźlziernika. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 354.25, węgierskie ukcye 
kredytowe 387:50, anglobanku 163.25, bankve- 


do nich zaliczam: starego Schwarzenkopfa, Jentę i| powodzi, przemawiał p. Splnezie (Chorwat), | wniosek ten nie spotka się z zasadniczą opozy- | reiny 2540 , unionbanku 291.50, laenderbanku 


Kolumnę Wiedeńskiego, Postacie te wyszły doskonale, į skarżył się na nędzą panującą w Istryi i do-| cyą ani ze strony rządu, ani ze str 


ony żadnej | 224.75, staatsbahny 387.50, lombardy 83.75, 


WE interesie zatem „koncertu“ europejskiego | wypukło w grze pp. Ruszkowskiego, Gostyńskiej . magał się wydatnej pomocy państwowej dla z głównych partyi Izby. Owszem, odpowiada  elbethale 253 75, akcye tytoniowe 156.50, rima 

>ieáy Ujednostajnić łacińską wyinowę. i Olszewskiego, nowozaangażowanego artysty ze sce- | tego kraju. | on powszechnie podnoszonym życzeniom i zu- | 255.00, alpiny 125.50, renta majowa 102.20 

tawiki amobójstwo prokuratora. Prokurator poł- | ny poznańskiej, posiadającego bardzo wybitny talent | P. Nowak (liberał) zaznaczywszy, iż pełnie zgadza się z tem, co hr. Badeni podozas renta koronowa węgierska 99.50, losy tureckie 
ie 


i g0 sądu okręgowego, Waleryan Janowski | komiczno-charakterystyczny. * rozporządzenia językowe są powodem niezno- debaty adresowej wypowiedział w Izbie panów. 62.50, marki 58.75, ruble 127.26. 


KTO WINIEN? 


PO WIESC 
przez 
E BRADDONÑ. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingb). 


(Ci g dalszy). 


Beville niestrudzonym był w swojej u- 
przejmości, towarzysząc Izi jak cień, ale ona 
przyjmowała jego hołdy tak obojętnie, jakby 
był pokojowym pieskiem łaszącym się do jej 
rąk. Komplementa jego brała za żarty i 
śmiała się z nich Soe traktowała go pou 
fale i życzliwie jak brata, nie biorąc wcale na 
seryo jego atencyi. 

— To wszystko na nic, Faniu-— mówił zroz- 
paczony młodzieniec do siostry, która usiło- 
wała dodać mu ducha upewniającego go o 
przychylności sir Everarda. Cóż mi z tego, że 
ojciec życzliwem okiem patrzy na mnie, jeżeli 
córka tyle o mnie dba, co pies o piątą nogę. | 
Ten gładki pastor taką samą ma szansę 
jak i ja. 

Te ostatnie słowa złowrogo zabrzmiały w 
uszach Fanny. Cóżby to było, gdyby pami 
Haldimond miał lepsze powodzenie od jej 
brata ? 

Był to w calem znaczeniu niebezpieczny 
współzawodnik. Piękny, z szlachetną postawą, 
wykwintnie wychowany i obyty z najlepszem 
towarzystwem, przytem niepospolicie wy kształ- 
cony i oczytany, zajmujący w rozmowie, łą- 
czył on w sobie wszystkie warunki podobania 
się; przytem Fanny spostrzegła oddawna, że 
był bardzo zajęty Izią 

— Trzeba go usunąć ztąd, coute que coute — 
zadecydowała w duchu. Inaczej biedny Beville 
przepadnie z kretesem. Muszę niezwłocznie 
ostrzedz sir Hiverarda o niebezpieczeństwie. 


PRZEGLĄD z dnia 8 października 1897 nano. "ZER "= 1897 


- Skorzystała z pierwszej sposobności kiedy dzie od wszelkich przygód i niebezpieczeństw. 


Mos towarzystwa rozeszła się po ogrodzie, 

Be pozostać z nim na chwilę sam na sam na 
tarasie. 

Kochany sir Everardzie — rzekła „przy- 
milająco, podchodząc do niego, czuła się już 
bowiem pol swobodną z nim do tej pory, 
i miała nawet pewne podejrzenie, że ją lubił i 
znajdywał bardzo uroczą — zamierzam popełnić 
wielką niedyskrecyą. Mam nadzieję, że niebę- 
dziesz pan bardzo gniewał się na mnie. 

— Nie byłbym w stanie gniewać się na pa- 
nią, chy ba gdybyś chciała zdezerterować od mojej 
biednej Izi i obrócić się plecyma do Fairview. 

— Nie ma obawy o to! — zaśmiała się 
Fanny tłumiąc westchnienie. Zanądto byłam 
tutaj szczęśliwą. Ale przyszło mi na myśl — 
przeprasz*m pana, że mówię tak otwarcie — 
otóż przyszło mi na myśl, że jeżeli pan rze- 
czywiście życzysz sobie, aby Izia wyszła za 
mojego brata, to popełniasz wielką nieostro- 
żność zapraszając tak często do swego domu 
interesującego młodego człowieka jakim jest pan 
| Haldiraond. 

Sir Everard zamyślił się chwilę, ale nie 
wydawał się wcale tak zdziwionym jak się 
Funny spodziewała. Odpowiedział jej jak naj- 
łagodniejszym tonem. 

— BR.dbym żeby Izia wyszła za Bevilla, bo 
| mam przekonanie, że jest on z gruntu zacnym 
i dobrym chłopcem, 1 że ue zyniłby ją szczęśliwą. 
Jestem jeszcze na tyle próżnym i światowym, że 
pruguąłb+m, aby córka moja została kiedyś hra- 
bing Blatchmardean i aby jej majątek przyczynił 
się do podźwignięcia szlachetnego rodu. Ale 
gdyby serce jej wskazywało inną drogę do 
szczęścia, poświęcę bez wahania osobiste moje 
pleny i ambicye. Chcę przedewszystkiem wi- 

zieć ją szczęśliwą. Chcę, zanim zamknę oczy, 
widzieć twarz jej rozjaśnioną radością i wese- 
lem dni minionych. Chcę upewnić się, że zna- 
lazła opiekuna, który strzedz i chronić ją bę- 


= ROZ a a ZZ a. 
miam 
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Jeżeli nie na mój, to | na swój sposób 
, będzie szczęśliwą, a jeżeli woli być żoną wiej- 
skiego pastora, niż nosić tytuł hrabiny, to mu- 
szę uledz jej życzeniu. 

— Nie byłeś tak pobłażliwym sir, kiedy cho- 
dziło o Mortona, — z lekkim przekąsem ode- 
zwała się Fanny. 

„Była tak zmartwioną o brata, że niemo- 
gła się powstrzymać od tej małej złośliwości. 

Sir Everard rzucił jej spojrzenie tak su 
rowe, jak nigdy dotąd. 

— Mówiłem pani, zdaje mi się, że miałem 
pewne osobiste powody potemu, które życzę so- 
bie zatrzymać przy sobie — odparł zimno, a 
biedna Fanny zmiarkowała, że gorliwość za- 
prowadziła ją za daleko. 

Sir Everard lepiej był świadomym od ko- 
gokolwiek jakiego wpływu Artur Haldimond 
nabierał stopniowo nad jego córką. Spostrzegł 
on, że młody pastor dokonał tego, czemu on, 
ojciec, nie podołał. Oderwał umysł Izi od jej 
smutku; zniewolił ją do wzięcia czynnego u- 
działu w troskach i zmartwieniach drugich, co 
sią okazało najlepszem lekarstwem dla jej 
chorej duszy. A gdyby z zainteresowania się 
jej zrodziło się kiedyś gorętsze uczucie, gdyby 
przyjaciel i doradca zamienił się na kochanka, 
sir Everard znalazłby ten wynik bardzo natu- 
ralnym i byłby rad x niego. 

— Pragnę tylko jej szczęścia — myślał w 
duszy. — Zuiszczyłem jej pierwsze nadzieje i 
zatrułem goryczą jej młodość Oby Bóg mi 
choó pozwolił, nim zejdę z tego świata, widzieć 
los jej zapewnionym na przyszłość. 


ROZDZIAŁ XII. 


Przeziębienie pana Jebba przybrało gor- 
sze rozmiary po odprawie Tinkera. Popełnił on , 
wielką nieostrożność, bo tejże samej nocy, po, 
wybuchu owej domowej rewolucyji, 


zawezwanym do chorego, poszedł go szeństw. | zawezwanym do chorego, poszedł go odwiedzić | kie się narażał. W każdym razie fakt był, że 

pieszo i nie wrócił aż dobrze po północy ku 

wielkiemu zaniepokojeniu wiernej swojej i ko- 

chającej małżonki. Następstwem tego był gro- 

żny atak influenzy, który go dwa dni za-| 
trzymał w łóżku, na wpół zaduszonego pierzy- 

nami i z głową calą obwiązaną fianelą. 

To poświęcenie się pana Jebba dla cho- 
rego z uszczerbkiem własnego zdrowia, zasta- 
nowiło mocno panią Barnard. 

Podczas pobytu swego w domu doktora 
niejednokrotnie miała ona sposobność przeko- 
nać się, że zaparcie się siebie nie było bynaj- 
mniej jego główną zaletą. Łatwy w pożyciu, 
pobłażliwy dla siebie i dla drugich, niemniej 
przeto uważał on siebie samego za środkowy 
punkt w całym planie wszechświata; to też 
było to bardzo niepodobnem do niego, aby z 
narażeniem własnego zdrowia szedł pieszo kil- 
ka kilometrów po błocie i ciemności dla udzie- 
lenia pomocy jakiemuś nie nie znaczącemu pa- 
cyentowi. 

Im więcej pani Barnard rozmyślała nad 
tym faktem, tem bardziej skłaniała się do przy- 
puszczenia, że nieobeoność pana Jebba była w 
jakimś związku z tajemniczem zniknięciem 
Tinkera. W zajeżdzie „pod Trzema głowami 
cukru“ powiedziano jej, że Tinker dobijał się 
do drzwi o kwadrans po jedenastej i żądał no- 
clegu, którego mu odmówiono z przyczyny, że | 
był pijanym. Odszedł więc, miotając pr KŻ. 
stwa i nikt go więcej nie widział potem. 

Gdzie był i co porabiał w przerwie po-| 
między godziną wpół do dzissiątej a kwadrans | 
na dwunastą? Trudno było przypuścić, aby, 
wrócił do swego stogu siana, kiedy miał czem | 


| opłacić nocleg i wieczerzę. Nasuwały się więc; pani, 


' dwa przypuszczenia: albo ktoś podałuchał roz- 
mowy ua łące i przekupił grooma, aby znikł | 
' bez śladu, albo też sam zmienił zdanie, uwa- 
| zając obiecaną nagrodę za zbyt małą i niepe- 


zostawszy | wog w stosunku do niebezpieczeństwa, na ja- | 


> 
i 


kie się narażał, W każdym razie fakt był, że 
Tinker przepadł bez wieści i według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa zaniechał dalszych ko- 
munikacyj z panią Barnard. 

Będąc jeszcze pod świeżem wrażeniem do- 
znanego zawodu, pani Barnard otrzymała nie- 
spodzianie list od zawiadowcy więzienia, w któ- 
rem odsiady wał karę jej ojciec. Udało jej się 
poznać z tym panem w czasie, kiedy skazany 
przeniesiony został z Highelere do Portlandu, 
a historya, którą mu wtedy opowiedziała z ca- 
łym zapałem silnego przekonania, zaintereso: 
wała go głęboko. Przyrzekł jej też uczynić 
wszystko, co będzie w jego mocy, aby ulżyć 
losowi więżnia i naprowadzić go na właściwy 
sposób myślenia. 

— Zdrowie ojca pani — pisał do niej — 
szwankuje od jakiegoś czasu, tak, że ostatnie 
trzy tygodnie spędził on w infirmeryi. Nie 
cierpi on fizycznie, ani też rozwinęła się w 
nim żadna choroba, tylko niemoc jego jest na- 
turalnem następstwem życia spędzonego wśród 
trudów i niewygód ; zużyciem się maszyny i 
wyczerpaniem sił żywotnych. Jeżeli pani chcesz 
go jeszcze zastać przy życiu, to radziłbym nie 
zwlekać z przybyciem. Doktor nie może ściśle 
określać czasu, jak długo stan ten potrwa je- 
szcze; może parę tygodni, miesięcy nawet... 
może też koniec nastąpić w jednej chwili. W raj 
wypadku upadek sił postępuje szybko. 

Okręt, którym Joanna Barnard miała wra- 
E do Ameryki, odpłynął Już a plany jej ule- 
gty zmianie skutkiem zeznań Tinkera, i pani 
Jebb już sobia zaczynała winszować, że udało 
jej się zatrzymać na czas dłuższy tak wyborną 
sługę, kiedy naraz Joanna oświadczyła swojej 
że musi wyj*chać na trzy dni, a może 
' nawet zniewoloną będzie przedłużyć swój urlop. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pudru białego 50 ct., całe 1 złr., 2 


Pudr 


į 


lat istniejący 
handel sukna 


i towarów wełnianych 
pod firma 


dan Halach i Syn 
Lwów Rynek 33. 


poleca 


ma I. piątrze 
stien konfekcy] damskich. 
M TER EEST AI 


Józei Śoinichi, artysta baletu w te- 
atrze hr. Skarbka udziela lekcyi tańców 
w domach prywatnych. Biiższa wiadomość 
w gmachu teatralnym do płaca Sołuchow:| w strączkach, 
skiego drzwi Nr. T9 w godzinach rannych. 

Tylko u Antoniny Ertel ulica Fredry 
najtańsza sprzedaż barchanów, resztek weł 
nismych, chustek, ręczników, fartuszków. 


d 


umieszczenie do szycia itp. Biuro Kra niecki i Spt. 
sickiego, Jsrosław. | 
Z powodu wyjazdu, do sprzedania! 
fortepian, kredens, stół. Zielena 6 piętro Lis 
Leśnik z ukończona szkołą łasową: è 
lwowska i dziesięcioletnią praktyką “j 
wielkich majątkach, przy leśnictwie i tar-| 


KSIĄŻĘCY przyjemnie przylega do twarzy, 
i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe 


i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko pe 70 ct, wieksze 1 złr, 20 ct., 
z łabedzikiem | złr. 60 ct. 


@_ Już wyszła z druk druku z 


AUUHARMA | [Rx 


część druga 
wydanie szóste 


Słowntyny i Wandy 


obajmnje - s 
Drób, Zwierzyaa i ptactwa dzirie | 
Włyborne Lsguminy 
Ckarlotki, Płysie, Racuszki, Sufiety, 
Omlety, Budenie, 
Nowy sposób robienia Kremów i* p. 


| Pasztety, Paszteciki zimne I gorące. 
Wszelkie Kompoty, Sałaty. 
Marynaty, Półgąski, 


Marynowanie Jarzyn 


Fydze marynowone, Ssampiony, |. 
Korniszony, Pomidory, Zislona fasolka i 5 z 


Jabłuszka rajskis ùi t. p. 


Cena 69 ct. 


Po przesłaniu p przekazem poczt. 66 ct. 
Fanny w wieku 16 do 20 lać znajdą wyseła franco Drukarnia narodowa B 


Lwów — Hotel Żorża, 


HANDEL 


nadaje piekna, naturalna białość 


z labedzikiem 1 złr. 50 et. Różowy dla blondynek 


saria ea si a. 


Galaroty, 


la do nabycia ksiegi, 


Pekefleisze, 


Repiorą odbiciem dzieł jego. 


jaj: 


Szparagi, Groszek, 


zir, 155. 


zapasie. 
bt. Ma- 


Jowege: 


LWÓW : 
licka 1. 11. 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24, 


Panorama cesarska 
Lwów ul. Akademicka 1. 3. 
w W tym tygodniu: RZY sm. Wstęp i iO ct. 


Zachwyt i zdumienie wywołać muszą nowe tutki 
z bibułki egipskiej GłEmOJU v SKIEGO. 


Smak łagodny i przyjemny, 
klay Zapalony papieros mie gaśnie. “pE 


Na Na każdej tutce jest nazwisko 8. W. Niemojowski. — Wszędzie do nabycią, 


Spółka wydawnicza Fólska W neakOwiE. 


poleca nową pracę St. Tarnowskiego : „Matejko“. 

Całe dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron starannego i czytelne- 
go druku, — 256 rycin i wimiet — przepysznie odbitych na brystolu. 

Zarzucają nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacyami illustrowanemi wat- 
pliwej jakosci 1 lıchej nieraz treści. lu patryotyczne zobowigzanie poniekąd zniewa- 
odzwierciedlającej 
Yomimo olbrzymich kosztów, to piękne wydawnictwo pod bardzo przystępny” 
mi warunkami wchodzi w obieg księgarski, 
zanie, kolędę, ślubny podarunek. Cóż właściwszego nad to piękne dzieło, 
przynoszące tyie chluby autorowi, krajowi ? 

Każdy dom polski będzie miał teraz możność posiadania poniekąd podręcz» 
mej galeryi Matejkowskich utworów, 


jema egzempiarza zir. 15: — 

Oprawno przepyszuie w płótno złr. L7*— 
” (imitacyę kości „ad 

Można też nabywać poszytami; l 


Ozdobne okładki płócienne po złr. 1:50, półskórkowe po złr. 
W każdej księgarni do nabycia. 


AHiandel herbaty, kawy i 


EDV UAG a ibA 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca Herbate zbieru ma- 
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciagającej 
z wybornym smakiem 1 aromatyczną wonią: 


Jan ihaatowicz 


sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha- 
KRAKÓW : Sukiennice 1. 20. CZER- 


i wielka chwałę i większą jeszcze cnote. 


Nieraz trudno obmyślić wią” 


obraz życia i duszy mistrza, do- 


w półskórejc 15:— 
T i » własnego 
) za =: chowu || 
zeszytów po uł., 1-50, z przesyłką po łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 


2-50 są w białe litr 


wina 


Bonedykt Hertl, 
zamak Giolitach przy Gonobitz w Styryi 


Największa i najpewniejsza ake- 


kuracya ma życie jest bezwa- 
1unkowo 


„The Star“ w Londynie 


Tak świetnych warunków nie daje | 


Leśnictwo Zassów pod Czarną | 


6. p. Zassów rozsyła za pobran'em po zniżowych cenach 
sadzonki leśne drzew krajowych, drzewka par- 


kowe krzewy i rośliny pnące, 


kaj Cennik na żądanie Oopłatnie. WIĘ 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTÓW 


przyjmuje wkładki 


iesiążesczi 


i Hk takowe 


NA rocznie. 


1895 


Śrelapć 


po 26 ct. 
właściciel dóbr, 


po 24 ct., czerwone 


założona w reku 1848. | ma Rzezury, mibzy, 


polne 


ayna | szztaria | | 


Jedyna niezawodna 


TRUCIZMA 


'Trucizne 
na MYSZY polne 


| uznaną przez P. T. włascicieli dóbr 

dotychczas za maj'epszą i maj- 

tanszą poleca i w tym roku Bła- 

chowski, aptekarz w Kozłowie. 

Telegraf w miejscu. Certyfikaty 
e. k. starostw niezbędne. 


- Najtańszy skład towarów 
ga optycznych i mechanicznych 
B. Kopernickiego 


we Lwowie, plac Halicki liczba 1 


| TEZĘ | poleca po 
s) ( ZZ 


Y 


cenach 
najtań» 
szych o 
kułary, 
ćwikiery 
lornety, 
barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy; 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
Urządzenie dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincji załatwia punktu- 
alnie odwro'na pocztą, Wszelkie naprawy 
najianiej i najrychiej. 


Założony w r. 1855. 
Tadeusz Miłaszewski 


- zegarmistrz 


Lwów, Akademicka 3 
poleca swój 


Skad 


[AT 


"a 


do 
kieszonkowych i sto- 


taku parowym, poszukuje odpowiednej po PHO U NI En 
sady, leśniczego lub kontrolora ie || | pół kg. Herbaty RH A> czarna Nr. f złr. Aa ct.) foracyi ustnych 1 lktownych udziela EE E pe zw a ea 
askawe zgłoszenia z odaniem marun aa n o n n En ae ; 
ków pod dps; "porą rasami Krn, 1 wz, mao 1 1 8 1 BT |»s adnie OB e A E podnóanyci 
L. B. 42. t - p U kajtów o = ARCE n z " m n Edward Klein | jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. Każ la sprzedaż i 
Majątek ziemski około 1200 morgów s BESCO OWA z 6 3 gia » | Jeneralna Ajencya dla Galicyi we Lwo- Wysyłki w puszkach po 30—6€ ct. naprawa pod gwa- 
ki Ez 156000 zda Polo lasu na LA g 4 „ Karawan, RAT ME wie, ulica Kopernika l. 24, i 1 zir, Ą pocztą © Lope” wiecej aja list pear sjogk, 
aż za z ołożenie wygodne.|g E d r et SE fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
Btacya kolei w miejscu. Bli do-l8 WE LWOWIE n n najprzedn. + y 8 „ 6—5 Pe 
mości udziela R r RO | A Gunpowder a A 10 # Rz € U r d ik- ik m E isóiwórów a 
LA SE dk kał" ul. Kościusz- | | a Iroperial ` n p Ti z SE 7 rzę ni prawn! nA Michnika, miag. farm. w 
i wo wykluczone. - »  Manuarin żółta karawan. n 1% „ 6,— p jrozporządzający godzinami popołudniowy DY. kil 
Biuro wywladowsze i ogłoszeń Wysiewki z własnych herbat > 1.80, lmi i kilkucysięczną gotówką, poszukujej| 1 kilo trucizny v 3 złr, 41 pół kilo 
J K Peliński z najlepszych herbat . U 16u „ |zajęcia, przy którem zużytkować mógłby 60 ct. 
4 p e 1980 i Ceny herbaty oznaczone na /, kilo w paczkach 1; i *|, kilo, padź pracę, bądź kapitał, wzglednie oboje J a RT 
Lwów ul. Karala Ludwika lic: ba 5 IE zw Opakowanie nie liczy się.” ny razem, Aamimistracya kamienicy xa złoze- magister farm. w Bochni. prawdziwe angielskie paragon dam- 
utrzymuje w Galicyi największy : | Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotna pocztą. R zwi ZAM hate es CREE! idad na Lwów: |moż i męskie od 1.50, rączki naj- 
K ntor sł u Ż b ow ISIONNE. 40 dla S. B J, Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4, |-modniejsze skal fabryczny ceny 
a A) y Lwów. FOR iUN A rzedtem ak l * Apteki: W. Beisar, M. Łazowski, Pie- Tb wiązy Wym 
polecając jedynie ludzi na podstawie spraw- £ Akademicka 8. BE. SZA.BELO WSEI pos, W. Tepa. E JOZAŻ owar swiezy 


dzonych świadectw. 


Dwa charty Ukraińskie dwu roczne | 
tudzież dwoje szczeniąt, rasy sette, Wia-f 


zmia 


Wyłączne na Austro-Węgry zastępstwo herbaty rosyjskiej karawanowej „Ś. W. Per- 
lowa“ w Moskwie. 
Sprzedaż „wyłącznie w oryginalnem opakuwanin pod rządowa banderolą w pacz- 


———— |Górski i Szydlowski 


Lwów, plac Maryacki 8. 


domość Zarzad lasów, Kołoriny 0. paa AP oleca najtantaj własmago wyrobu 
rawno. ja j 
Zdolmego koszykarza poszukuje za- Koszule salonowe | 
rząd dóbr Jurków Biały dwór p. Ćzchón. po al. e i 55, 2 sęk wl sk by s || 
R REGn=<h; EW =RE AT. IKOSZG16 z przodarsi pikowy:i i ta. 
Nauczycielka poszukuje osobnegu deisaci (zaxładkami) po «l. 2.7013, p 


pokoju z wiktem przy inteligentnej re- Ą 
dzinie w pobliżu szkoły św. Anny Wiade- Kasziu © koiurowe satynowe, k: ste 


nowe i ox orto+e po m. 5 i 


mość ul. Jabłonowskich l. 4, parter ną Kcnzuie mecze po xl. 155i 1.33 
ika ozdobione na wzór ukrwńsk:ch po 
Augielixę, Polki, Francuzki, Niemki . 280, 2.50 4 2,7%. 
poleca Biuro nauczycielskie, Morawska Kaszniż dia chłopaków pozl 
Halicka 1v. 1:49 i 1.60. 
Agronom  teorotyk i praktyk, poszu-|g * łEoszmiki z kołnierzami 50 ct. 


bez kołnierzy 35 ct 


KALESONY 


po ct, 90, zł, 1.05, 115. 1.45, 1.65, 2.80. 

Kaiesomy dia chłepaików Bo 
85, B6 ct. à uł, 1,10 

Kołnierze tuzin po zł, 2,40 i 75. 

Mankiety tun po zł. £ i 4.50, 


kuje posady rzadcy, kontrolora lub ka- 
syera, Lwów Grodecka 43, Rawaczyński, 

EKonomów, rządców, leśniczych oraz 
wszelką służbę poleca biuro Wereszczyń- 
skiej, Halicka 1, 

Osoba młoda, wykwintnie wychowana 
i wielce inteligentna, poszukuje umieszcze- 
nia do towarzystwa. Zgłoszenia pod literaj; 


kawalerowie, pansya 300 zł. całe utrzy” 
manie, korcowe i pniakowe. Kilku pisarzy 
ekonomicznych. Zarządca do kamieniołomu 
kaucya 500 złr, pensya z procentami wy- 
niesie 50 złr. miesięcznie, tudzież kiika 
bon Francuzek. Zgłoszenia Instytut 
Pracy, Lwow, Batorego 6. 


m 

Pożycza i kupuje wszelką garde- 

rehe, hroń, maszyny, meble itp. placi go- 

tówiką Bazar Jaszczyszyna, gmach Tea- 
tralny. 

- Młodej osoby znają: ej się na kuchni 

i gospodarstwie domowem, poszukuje się 

na wieś, Adres L. M. ,, 40 post. restante 
Lwów. 


Uhustśi plósiesne, tazin zł, 2.50. Chodnik: = L'ne' > | Przez P. T. lek 
Z. Z poste restante Kraków, główna i odel: w L'ne'enm e rzez F. 1. lekarzy zalecan 
poczta, P i wa w Sa Prawdziwe nakie Chodaiki cera owe 0. F, Wincklera Syna Znakomit j 
- Nauczycielka do przedmiotów szkol- j znał w kilku szerokościach Lao an | . y 
nych, francuzkiego i muzyki poszukuje Skarp etki, p ończochy Przsedściółki z Ainoieam || — Ryne > 
pagady Autogena pani Polt ul. Szymonaj; dia pań, panów i dzieci, P.zedacióski ceratowe w ró- iP 0 R T E R 
1etr + 4 ń ` 

Tylko KaŃ Rafiów wyspszedii aial KBA W ania abe CEE PA | Reumatyzm, 
fabrycznych) na kanwie, suknie pluszu, w największym WybDOrze, aty jaep.msxie | 
aksamicie i płótnie. Wilhelm AS Zamówiania a prowincji wykozują na ściany 1 przed łóżka gościec, kur cze, suche bóle, Tenczyński 
plac Maryacki 4 Hotel Europejski. się najutaranniej, Ceraty ma sto'y i meble influenzę ` ołecają! 
j w gihe poradzi, "EE są po» Na żądanie asczagółowa cenniki. Wszystko o gustowne i koi i leczy w zupełności k O w 
rzebni. kmerytowany oficer rąchunk ; PEPES z w wielkim z j TE FG 1 gg iD 
wj na posadę kasyera. Ekonom i dee uj ">> TKEGOGMWAIYTYCAC OM "1 6 WRTA TID va Friedrieh i eai | Sapomenthol Miusiałuw its Ù Jaiiik 


Przeciw siwiźnie 
najlapszy | nieszkodiiwy Środek 
jast 
FARBA na Wody Cr. Durra 
chemika berlińskiego, 

Cena flaszki z opisem I złr. 
Wyłączny skład: 
Droguarya pod Gzarw, rzyżdm 
Lwów pl. Kapitulny 3. 
| IDE” Tysiące listów z uznaniem, 

Redaktor odpowiedzialny . Waclaw Maałowski. 


kach. A |. Ma, 0, funtowych w cenie od 1.80 do 10.40 za funt 

Oprócz herbaty polecamy : Iałwe odesska, Kawior astrachański, bulion rosyj- 
ski, Kawe Ceylon, Cognac francuzki i węgierski, Rum St. James oryginalny, Rum Ja- 
maika, Martinika, (uba oraz różne likiery. Zamówienia z prowincyi przynajmniej na 


MEBLE 


rracownia rusznikerska 


rób 


3 funty herbaty odsyłamy franco. Cenniki na żądanie graus 1 franco 
„Fortuna* Lwów, Akademicka 8 te a B. Szabłowski, Trybunalska J. 


NA SEZON!! 


otrzymaliśmy właśnie transport 
t polecamy po cenach najniższych 


BMogózki kokosowe 
szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach 
Chodniai kokosowe 


Lwów, ulica Hetmańska l. 4 
obok cukierni i Wgo CEOE 


ir. Ant. Kolck' 


| epecysliata od lat przeszło 20 dla cho 
skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób „pęcherzowych. Na żadanie poradni. 
ce mężczyzn (zupełnie mowo przerobiony; 

1 złr, (pocztą dyskretnie). 
kobiet pocztę 60 ut. Lwów, ul. Zimorowicz» ranki, 
_* b. «5. ozdynuje od 9—10 ł od 8—6. 


Weże 
gumowe i parcianne dla Gorzelni, 
Browarów, sikawek itp. 


Pasy do maszyn 
połeca 


po canach fabrycznych najstarszy 
handel we Lwowie 


i| najlepsze nacieranie aśmierzajągą 


wyrobu Eugeniusza Miatuli 

=| aptek. w Radomyślu koło Tarnowa. 
Uena 70 ct. za słoik, 

Do nabycia w każdej większej ant 
skład? główne: w krakowie IL 
szniewski, draguerya Zopoth i sp. — 
rot. Dyon. Matula. — Lwów apt. Mi- 
kolaach, Krzyżanowski. —- Kopyczyńca 
apt. Reder. — Tarnów apt, Sokalski. — 
Krynica apt. Mrana Bielsko apt, 


Poradnik dla 


E n E 
Papier z fabryki Fiałkowskich w Białej, 


WIADERKA 


. konopne składana, lakie- 


do gaszen'a ognia 


rówana i gumówó 


poleca 
Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 


wyłączny skład dla miasta Lwowa. 


notaryalnego, młodszego inb starsze- 
go, poszukuje Notaryusz w Myślenicach 
„pod Krakowem. Uprasza się wraz ze zgło- 
szeniem, podać warunki, 


b najlepsze, najtańsze i w najwięk- 


szym wyborze sprzedaje 


Kitschales 


w domu Narodnym we Lwowie. 


ke aprzywiiej JW, 


FABRYKA SZKŁA || 


taflowege I zwiercladłowega 
KUPFER & GLASER 
Lwów ul. Kaśmierzowska l 28 


polecają pwe najlepsze wyroby 
krajowe 


Szkla w taflach 


wa wszystkich jakońciach i rozmiarach 
WWIRAKCZA 


Szyby selinowe (belgijskie) 
BZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w deseniach, 
szkło zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
eszklenia nowych budowli 
wykonejo się pod gwaras- 
eya najstaranniej 
! diamant de rżsięcia szkła. 


Dzierżawa 


Dwa folwarki po 400 morgów 
od 1 Lipca 1898 r. do wydzierża- 
wienia. Zgłoszenia do Zarządu 
dóbr. J. O. Władysława księcią 


Sapiehy Y polka Bo y T T 


Drukarnia nar. Nt, Maniecki i Spólka, Hotel Zorka, Zarsądca W. Hodak, 


A. SOBOŁTA 


Lwów ul. Szajnochy 1. 7 (róg Sykstuskiej 
1 15) odznaczona na wystawie krajowej, 
przyjmuje zamówienia na broń myśliwską 
jakoteż i wszelkie reperacye po nader 
przystepnych cenach. 


= ge tz r yy EE w sm 
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Bac z T f 
BIE Boi | 
Qiii i gii FELE 
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H URHIRGH 


Caroi Jellinck 
a ertwezy, 
Wie Pesnt |- 
Lwów, Byketuska 26. 


brnk 


Przeprowadzenia 


w patentowanych, uchylających potrzebe 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w miejscu. 


